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Wyjście,
Spojrzyjmy prawdzie w oczy śmiało i ot­

warcie. Kwestja żydowska nie jest w  Pol­
sce problematem do rozwiązania na wzór 
ułożenia się stosunków żydowskich w  in­
nych państwach na obydwóch półkulach. 
Problemat polsko-żydowski jest unikatem 
W dziejach Europy. i

Dzięki gościnności danej w Polsce prze­
śladowanym synom Izraela, dzięki fawory­
zowaniu ich przez naszych królów w kraju, 
który w wieku XV I zwany był: „Paradisus 
Judaeorum4*, dzięki niedbałości naszej szla­
chty — zagrożonym został stan naszego po­
siadania w miastach. Jest to sytuacja dla 
nas nie do zniesienia, gdyż miasta są dzi­
siaj warsztatami cywilizacji i kultury. Mu­
szą one być polskie, jeśli cywilizacja polska 
ma rozwjać się na podstawach, przekaza­
nych tradycją.

Sprawa więc tak stanęła: Z jednej strony 
naród polski prze na miasta, dąży do opa­
nowania handlu, przemysłu i zawodów wol­
nych, a z drugiej strony żydzi bronią swego 
stanu posiadania, a nawet go dzięki swej 
przebiegłości i doświadczeniu kupieckiemu 
powiększają.

Ozyż tu możliwą jest ugoda?
Nie, stanowczo nie!
Więc stała walka? Więc niema pokojo­

wego rozwiązania problemu?
Jest tylko jedno rozwiązanie, a wskazał 

je nie kto inny, ale Teodor dlerz], twórca 
syjonizmu. Wychodząc z tegosamego założe­
nia o nieuniknionym konflikcie między ży­
dami a narodami chrzęścijańskiemi, o któ­
rym wyżej w spomiftaliściy, rzucif Herzl ha­
sło: Żydzi muszą wyemigrować % krajów 
chrześcijańskich i zbudować własną ojczy­
znę. Będzie to oswobodzeniem zarówno ży­
dów, jak chrześcijan. Odbudowa ojczyzny 
żydowskiej w Palestynie leży w interesie 
przedewszystkiem tych narodów, które naj­
więcej z powodu obecności żydów cierpią.

Herzl powiedział prawdę. Innego rozwią­
zania kwestji żydowskiej niema, zwłaszcza 
w Polsce. Z tej tragicznej sytuacji, jaką 
wytworzyły na naszych ziemiach dzieje, 
jest tylko to jedno wyjście, że żydzi z kraju 
naszego wyjść muszą.

Oczywiście nie wszyscy. Ich. liczba win­
na spaść do tego mniej więcej procentu, jaki 
tworzą w innych państwach. Chodzi' nam 
głównie o miasta, gdzie procent ich musi 
zmaleć do 10— 15, nie więcej. Wówczas do­
piero będziemy uspokojeni co do przyszłości 
miast, handlu, czystości naszej kultury. 
Wówczas będziemy mogli z żydowską mniej­

szością zawierać lojalne umowy. Będziemy 
mogli im dać nawet daleko idący samorząd 
narodowy. Nie będą bowiem dla nas nie­
bezpiecznymi. Znowu Polska stać się może 
dla nich rajem... : ę

Czy jednak zechcą wyemigrować? :
Nie zechcą, gdy im w  Polsce będzie do­

brze, t. j. wtedy, gdy im pozostawimy mono­
pol w handlu, by się mogli bogacić i róść 
w potęgę. Będą jednak musieli, gdy ich zacz­
niemy wypierać z placówek gospodarczych.

W  razie więc zawarcia z nimi pokoju 
(ugody), pozostaną.

W  razie prowadzenia z naszej strony 
energicznej walki o spolszczenie miast •— 
odejdą.

Wniosek stąd prosty: nie zawierać ugody, 
bo ona nie prowadzi do jedynego, jakie 
istnieje, rozwiązania problemu.

Co innego dać im prawa, zastrzeżone 
w Konstytucji. Ale nic więcej!

Zarzuci nam ktoś, że głosimy stałą walkę 
jako stan normalny.

Ależ my jej nie rozpoczęliśmy, my się 
do niej nie zapalamy, ale ją t y t o  przyjmu­
jemy jako konieczność. Odczuwamy głęboko 
tragizm sytuacji. Jest zaiste w -konflikcie 
poleko-żydowskim coś fatalistycznego. Nie 
oni i nie my jesteśmy winni, winną jest s— 
jeśli tak można powiedzieć —  historja. Do­
skonale odczuł ten prawtdziwie grecki tra­
gizm K. H. Rostworowski w „Antychryście44.

niema ugody... Jeden musi ustąpić, 
gość, albo gospodarz*4 •€>#

Moiliwem jest zato porozumienie polsko- 
żydowskie w sprawie owego egzodusu. Bę­
dzie on dla nas i dla żydów oswobodzeniem, 
a zatem Pracujmy wspólnie, by go urządzić 
bezboleśnie. Polski rząd wkrien ułatwiać, 
zachęcać i finansować emigrację żydowską 
do Eree Israel, do Ameryki, do wszystkich 
krajów świata. Na to muszą się znaleść fun­
dusze. Drugi egzoduS nie powinien w  niczem 
przypominać pierwszego, o jakim czytamy 
w „Geńezis44. Nie chcielibyśmy zdobywać 
sławy faraonów.

Wreszcie jedna uwaga: Niech się żydzi 
nie łudzą, że to, co piszemy, jest tylko pro­
gramem nielicznych „antysemitów44. Nie, lo 
jest program całego, narodu polskiego, na­
wet tych Polaków, którzy teraz „ugodę44 
podpisują z motywów, mających swe źródło 
w potrzebach bieżącej polityki. Jeśli temu 
zaprzeczą, to —  my im nie uwierzymy.

Czy żydzi zdają sobie sprawę z sytuacji? 
I czy, chcą usłuchać głosu Herzla?

Krytyczna sytuacja- Francuzów w  Marokku.
Paryż. (AW.) Kumuókat francuski z placu 

boju w Marokku donosi o dość krytycznej sy­
tuacji spowodowanej przejściem paru szczepów 
walczących dotąd po stronie Francji, na stronę 
nieprzyjaciela. Zachodzi obawa przejścia na 
stronę nieprzyjaciela dalszych szczepów, wier­
nych dotąd Francji.

Fez. (PAT.) Komunikat o walkach' w Ma­
rokku podaje: Na zachodzie grupa ruchoma

posunęła się w kierunku Brickha. Centrum 
grupy ruchomej górnego Lebesu podjęło ofen- 
zywę w kierunku północnym i po zaciętej wal­
ce zajęło silną pozycję nierzyjacielską Babtaza, 
zadając nieprzyjacielowi wielkie straty. Na 
wschodzie w nocy z 4 'na 5 bm. zaatakowano 
pozycję Bab Tifilazen, położoną na zachód od 
Kifiana, zajmując tę pozycję.

pokojowe Francji i Hiszpanii.
Paryż. (PAT.) ,Journal donosi z Madrytu, 

że Malvy oświadczył w wywiadzie z przedsta­
wicielem tego pisma, iż porozumienie francu­
sko-hiszpańskie jest faktem dokonanym. Co do 
warunków pokojowych, jakie mają być uczynio­
ne Abd el Klimowi, będą one zapewniać Rif- 
fenom całkowitą swobodę rozwoju ekonomicz­
nego, administracji i w dziedzinie rolnictwa pod 
nominalną suwerennością sułtana, a to w ra­
mach granic, które miałyby być określone.

Od Abd el Krima zażąda,ncby złożenia 
yr charakterze symbolicznym części broni, nie 
domaganoby się jednak wydania całkowitego 
miaterjału wojennego

Nowe kredyty na wojnę w Marokku.
Paryż. (AW.) Prasa podaje, że zgodnie 

z propozycją komisji parlamentarnej clla spraw 
Marokka ma się w tych dniach udać do Marok- 
ka gen. Targe. Marszalek Lyautey będzie pia­
stował stanowisko gubernatora cywilnego. 
■W tym tygodniu mają być przedłożone nowe 
żądania o kredyty na wojnę w Marokku.

Komuniści grożą strajkiem.
Paryż. (PAT.). -Według doniesień „Mat.inu44, 

na kongresie komunistów osiągnięto zasadniczą 
zgodę w sprawie ewentualnego strajku generał-
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W  proteście Panów z dn. 27 czefwca, 
zwróconym przeciw tym, którzy: oskarżają 
Żeromskiego o wywieranie demoralizujące­
go wpływu na młodzież44, padły ważkie sło­
wa: „rdzeniem tej ostatniej powieści (Przed 
wiośnia) jest idea pozytywnej pracy nad 
budową wzorowej państwowości naszej44.

Ponieważ należę do szeregu tych, któ­
rzy jaknajradykalniej zwalczają „Przedwio 
śnie44, a oprócz tego jaknajgoręcej kochają 
młodzież, uważając ją za żywy skarb na­
dziei, odradzającej się z pokolenia na poko 
lenie, przeto czuję się w prawie odpowie­
dzieć na gorący protest Panów również go­
rącym protestem. A  mianowicie:

Jeżeli rdzeniem „Przedwiośnia44 ma-być 
idea pozytywnej pracy nad odbudową w z j. 
rowej .państwowości naszej, to idea ta- po­
winna być wykładnikiem zagadnień przede- 
wszystkiem natury moralnej, albowiem, jak 
słusznie Mickiewicz twierdzi:
„Mówisz: niech sobie ludzie nie kochają Boga 
Byle im była cnota i Ojczyzna droga*
Głupiec mówi: niech sobie źródło wyschnie

[w górach,
Byleby mi płynęła woda w miejskich rurach44.

W  Przedwiośniu Boga —  niema.
Jeżeli odbudowa państwowości naszej ma 

być istotnie wzorowa, to zamiast opierać się 
na kruchym fundamencie „szklanych1 do­
mów44 na papierze, powinna oprzeć się na 
czystych! jak kryształ sercach i charaktć- 
.r&di, ogrzewanych nie „szklanemi rurami44, 
ale żarem płomiennej etyki.

W  Przedwiośniu etyki —  niema.
Jeżeli praca nasza nad. odbudową'Wzo­

rowej państwowości naszei ma być pozy 
tywna, to nie wolno „zadawania bydłu44, 
„krzątania się dokoła „przyziemnych (nia- 
biańskiemi być nie mogą!)) chlewów44 i „no­
szenia wody i paszy44 nazw ać pracą „ordy­
narną i poziomą44, (str. 249).

. W  Przedwiośniu pracy —  niema.
Jeżeli mamy być wzorowem państwem, 

to musimy zrozumieć, że Majestatowi R ze­
czypospolitej nie wolno grozić „parciem na 
szary mur żołnierzy44 i że nie wolno biedy 
wywyższać ponad prawo.

W  Przedwiośniu prawa —  niema.
A  w końcu, jeżeli młodzież polska godzi 

się na Państwo bez Boga, bez etyki (potę­
piającej słynny dopisek na str. 224, 5), bez 
„ciężkiej, poziomej i ordynarnej44 pracy 
i bez żelaznych', nieugiętych’ praw, to prote­
stuję przeciw takiej młodzieży i z bólem ser­
ca nie ■ „wołam44, ale na cały glos krzyczę, 
że Przedwiośnie jest dziełem deprawującem 
serca i zaciemndającem umysły!

K. H. Rostworowski.

r.ego na znak protestu przeciw wojnie w Ma­
rokku, oras uotawie ministra Caillaux. Posta­
nowiono zażądać od Painieyego upoważnienia 
do wysłania komisji ankietowej do Marokka.

Państwa bałtyckie przeciw Polsce?
Warszawa. (AW.). Z Rygi donoszą o ukła­

dzie między Litwą, Łotwą i Eaton ją bez udzia­
łu polski. Uznano za konieczne zawarcie mię­
dzy temi państwami umowy arbitrażowej i trak­
tatów handlowych. ; ;

i -"v •

Białogrćd. (PAT) Po zakończeniu trzecie­
go zebranea przedstawieni Paftji radykalnej 
i parlji Eadięża, PawełJRadiez oświadczył, 
Iż ' osiągnięto całkowita porozumienie we 
wszystkich omawianych sprawach. Delegaci 
psftj? Rariicza wyjechali w dniu dzisiejszym 
z Bialogrodu do ‘Zagrzebia, % ?7ie wezmą udzia? 
w posiedzeniu klubu, we -wtorek zaś powrócą 
do Białogrodu. Wtedy   zdaniem dzienni­
ków — będzie ustalony definitywnie skład 
nowego rządu, oraz tekst protokołu w sprawie 
porozumienia.

0 wielkość nowych gospodarstw.
Dalsza dyskusja w Sejmie nad reformą rolną.

Warszawa. (PAT.). Sejm przystąpił dziś do 
dyskusji nad artykułem 49 ustawy o reformie 
rolnej, przewidującym obszar obszarów nowo 
utworzonych gospodarstw; (25 ha, a 45 ha na 
kresach). i

Pos. Nader (NPB.) zgłosił poprawkę, aby 
obszar parcelacji rzemieślniczej zwiększony byl 
z 2 na 4 hektary. Pos. Łuszczewski (Ch. N.) 
proponuje stworzenie w pewnych wypadkach 
z rozparcelowanych jednostek gospodarczych 
ferm wzorowych o przestrzeni do 75 ha.

Poseł Sanojca (Wy z w.) zauważa, że przy 
25 hektarowych parcelach, przewiązanych 
przez ustawę, obdzielonych zostanie najwyżej 
109 tysięcy chłjopów, a potrzebujących jeist 
półtora miłjona, dlatego popiera wnioski swego 
klubu, określające wielkość osad na 15 hekta­
rów i 25 hektarów, parcele zaś dlai probosz­
czów nie powinny przekraczać 5 hektarów.

Pos. Maks. Malinowski (Wyzw.) wypowiada 
się prze cipko powiększeniu osad na Pomorzu 
do 45 hektarów. ' ,

Pos. Kawecki (Zw. L. N.) przemawiał za 45 
hektarami dla Poznańskiego.

Pos. Chomiński proponuje 10 hektarów wo- 
góle, a 15 hektarów na wschodzie. W  ten spo­
sób miałoby być podzielono 80% ziemi, a 20% 
według norm maximalnych 15 i 25 hektarów.

Pos. Marciniak (Ch. D.) wypowiada się źa 
większą normą w Poznańskiem i na Pomorzu.

Pos. Kwapiński (PPS.) proponuje, aby z wy­
jątkiem kresów i okolic górskich tworzono go;* 
spodarstwa do 15 hektarów.

Przystąpiono do art. 50-tego, przewidują* 
cego, iż parcelacyjne obszary mają być zużyt­
kowane na uzupełnienie karłowatych gospo- 
darst pobliskich wsi i na tworzenie nowych; 
samodzielnych osad.

Pos. Nader wnosi o skreślenie ustępu, na-; 
dającego ministrowi reform prawo przeznacza­
nia służbie folwarcznej gospodarstw w innych 
majątkach sparcelowanych.

Pos. Dziędzielewski domaga się, aby parce*' 
keja dokonywana była wyłącznie na rzec* 
miejscowej ludności. W  tym samym duchu prze-. 
mawiali posłowie Makówka!, Rak, Michałowską 
Chomiński, Walcron, Jeremiez i Hołowacz.

P. P. 8. przeciw „Wyzwoleniu".
Niepoczytalne pomysły p. Tbugutta.

Warszawa. (Telef. wł.). Z całodziennych 
obrad Sejmu nad reformą rolną zaznaczyć na­
leży dwa mPm«nty. Pierwszy to starcie PPS, 
i posła Moraczewskiego z „WyzwoIealemf<? dru­
gi to oświadczenie grupy p. Tbugutia, że z par­
celacji na kresach wschodnich ma skorzystać 
jedynie miejscowa ludność.

Co żydzi wytargowali?
USTĘPSTWA RZĄDU POLSKIEGO NA RZECZ ŻYDÓW

Warszawa. (Telef. wł.) Żydowska agencja 
telegraficzna „Eta*’ donosi, że rząd polsld 
w ugodzie poczynił kilka ustępstw na rzecz 
żydów. W  sprawie rewizji koncesyj tytonio­
wych żydzi zgodzili się, ż© będą one załatwio­
ne dopiero po 5 latach.

Dalsze punkty ugody brzmią:
1) Rząd polski zniesie rozporządzenie 

o przymusia używania języka polskiego w we­
wnętrznej biurokracji, na posiedzeniach wy­
znaniowych żydowskich.

2) Opracowano będą prawa o autcmOmji ży­
dowskiej i gminy wyznaniowej.

8) Szkoły żydowskie otrzymają prawo uży­
wania języka wykładowego bądź polskiego, 
bądź żargonowego^ bądź hebrajskiego.

4) Żydowscy kupcy i przemysłowcy korzy­
stać będą na równi z wszystkimi innymi z kre­
dytów państwowych instytucyj kredytowych.

5) Do Rady Banku Polskiego żydzi wyślą 
swojego przedstawiciela.

6) Ograniczenie procentowe żydów w pań­

stwowych zakładach naukowych' będzie zniei* 
sione. _ j . \v

7) Urzędnicy usunięci z państwowej służby 
z racji swego żydowskiego pochodzenia, będą 
reaktywowani.

8) Koło żydowskie przedstawi Ministerstwu 
sprawiedliwości listę urzędników kandydatów 
na posady rządowe i z listy tej kandydaci bę 
dą mianowani.

9) Utworzony będzie przy Ministerstwie wy* 
znań i oświaty osobny wydział dla żydowskich 
spraw szkolnych.

Żydzi wileńscy nie uznają układy.
Warszawa. (AW.). „Express Poranny*4 do­

nosi z Wilna, że tamtejsza prasa odnosi się 
wrogo do układu między rządem polskim a ko­
łem żydowskim. Zaznacza on, że umowa jest 
dziełem żydów z Małopolski i Kongresówki, a 
żydzi z Wileńszczyzny ni© uznają jej, jak rów* 
nież nie uznają kola żydowskiego."

Pierwsze posiedzenie Kongresu Przyjaciół L. N.
Warszawa. (PAT.) W  niedzielę o g. 11 rano 

w sali recepcyjnej Rady miejskiej nastąpiło1 
uroczyste otwarcie 9-iego zgromadzenia plenar­
nego międzynarodowej Unji Stowarzyszeń Li­
gi Narodów. U stołu prezydialnego zasiedli: 
Prezydjum Unji z prezesem Unji p. Willoughfcy 
Diekińsonem, sekretarzom generalnym Unji 
prof. Ruyssenem i zastępcą sekretarza p. Smal- 
lem na czele, oraz przedstawiciele stowarzysze­
nia polskiego z jego prezesem prof. Dembiń­
skim. Posiedzenie zagaił krtókiem przemówie­
niem prezes Unji Sir Dickinson, dziękując za 
gościnne przyjęcie zg-otowane^kon gres o wi przez 
rząd polski, władze miejskie miasta. Warsza­
wy i społeczeństwo polskie, poczem udzielił 
z kolei głosu min. Sokalowi, jako oficjalnemu 
przedstawicielowi rządu polskiego na zgroma­
dzeniu Unji, prof. Dembińskiemu, oraz prezy­
dentowi Rady miejskiej Balińskiemu. Następnie 
sekretarze Unji p. prof. Ruyssen i Smali odczy­
tali pismo nadesłane do prezydjum zgromadze­
nia przez nieobecnego wskutek swojego wyja­
zdu zagranicę p. min. spraw zagr. Skrzyńskie­
go. Po odczytaniu, przyjętego żywymi okła 
skami powitania, min. Skrzyńskiego, zabrał głos 
prezes Uunji Dembiński, który wyraził wdzięcz­
ność ciału dyplomatycznemu, akredytowanemu 
przy rządzie polskim na czele z p. ambasado­
rem republiki francuskiej De Panafieu za obe­
cność na sali obrad, poczem wygłosił dłuższe 
przemówienie.

Następnie prezes Sir Dickenson udzielił gło­
su przedstawicielom poszczególnych delegacyj, 
a mianowicie panom: 1) Ferd. Ruissonowi

przew. delegacji francuskiej, którego ukazanie 
się na trybunie spotkało się z burzliwymi okla­
skami obecnych, 2) Tb. Marburowi (St. Zjed), 
3) senatorowi Brabecowi (Czechosłowacja), 4j  
Dr de Pokarowi (Węgry), 5) byłemu ambasado* 
rowi Assim-Beyowi (Turcja), 6) prof. Andrea- 
desowi, 7) pTof. Djuvarowi (Rumunja), 8) Szu* 
glmuTa (Japojoja), 9) Dr Tcheou-Weibwi (Chi­
ny)*

Następnie zgromadzenie wybrało na wnlo-» 
sek prof. Ruyssena na przewodniczącego kon­
gresu Sir Dickensona, poczem wybrano 5 ko* 
misji kongresu o składzie następującym: • ; v

1) Komisja spraw zagranicznych Unji, prze* 
wodniczący sen. Brabec, wiceprzeWodniczącyi 
p. Moloff, referent Dr Tcheun-Weś, sekretarz 
Dr Ripken. . ■ ’ ■■■

2) Komisja propangadowo-oświatowa, prze* 
wodniczący p. de Pokar (Węgry), wiceprzewo>v 
dńiczący Fanahashi, referent p. Makswel Gar- 
nett, sekretarz Vander-Mandere. p

3) Komisja do spraw miiiejszościowyclr^ 
przew. Dr Marburg, wiceprzew. p. Gallavresy* 
referenci: sir Walter Nappier i p. Haiban, sew 
kretarz panna Teodora.

4) Komisja prawnicza, przew1. prof. Fiedos 
rowicz, wiceprzew. p. Djemil-Bey i prof. Pe« 
feriades, referent p. Kuns, sekretarz p. Over* 
beim. p

5) Komisja polityczna, przew. p. Dollfus, 
wiceprzew. lady Gladstane, referenci pp. Cas- 
sila i Serbesco, sekret. Nagórski.

Na tem posiedzenie jpaugura^jne ̂ ongręsai 
zostało, zak.ończone^
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ta B iid a c ja  plityozna zlemlas.
Donieśliśmy niedawno o fuzji dwóch stron* 

&ictw konserwatywne- agrarjusz o wskicb: Stron. 
'Chrzęść. Narodowego, działającego w Małopol­
sce wschodniej i Stron. Chrześcijańskich Rolni­
ków, które rozwijało się głównie w Wielkopol- 
sce. Prezesem połączonego Stronnictwa Chrześ. 
Nar. został senator Szuldrzyóski, wiceprezesa­
mi Zygmunt Leszczyński, jeden z wybitniej­
szych członków dawnej partji realistów w b. 
Królestwie, p. Tadeusz Cieński z Małopolski 
wschodniej i włościanin p. Ozimina z Poznań­
skiego. Prezesem Zarządu GL jest sen. Kasz- 
jada, wiceprezesami pp. Humnicki, prof. Adam 
Żółtowski i inż. Stanisław Gejsztor, podpisu­
jący ^Warszawiankę'* jako wydawca.

Jak -z wywiadu posła Jaroszyńskiego 
■W „Słowie" wynika, Stron. Chrzęść. Nar. nie 
kompetuje o nazwę stronnictwa konserwaty­
wnego. Chce ono

„bronić interesów wszystkich klas społecz­
nych, uznając potrzebę szerokiej demokra­
tyzacji, bronić interesów także klasy robot­
niczej, jakkolwiek w gronie swym obecnie 
nie posiada przedstawiciela robotników1*, 

podczas gdy dawni konserwatyści opierali się 
głównie na ziemiaństwie i inteligencji.

Poza Stron. Chrzęść. Nar. pozostali dalej 
„zachowawcy" z grupy Konst. Piat era i K. M. 
Morawskiego. Ten ostatni oświadcza, źe choć 
zachowawcy odnoszą się do wielu elementów 
Stron. Chrzęść. Nar. z dużą sympatią, to jednak 

„dbać muszą o dobrze zagwarantowaną 
autonomię przedewszystkiem w zakresie 
publicystycznym'4 1 1

1 mogliby znaleźć się łatwo w kolizji, gdyby 
im przyszło przystosowywać hasła zachowaw­
cze do wymagań taktyki parlamentarnej, wła­
ściwej reprezentowanym w Sejmie stron­
nictwom. 1 : 1 T  !

O działalności choćby publicystycznej „za­
chowawców'1 słychać jednak bardzo mało poza 
rzadko i nieregularnie ukazującym się „biulety­
nem". Podobno dotąd mieli pewien wpływ na 
„Dzień Polski". Teraz i ten się skończy, gdyż — 
jak słyszymy — . nastąpi w najbliższym czasie 
połączenie „Dnia“ z „Warszawianką". Kilku 
redaktorów „Dnia Polskiego" wejść ma do 
„Warszawianki" fz tego powodu kilku współ­
pracowników „Warsz." przesuniętych zostało 
na etat „wierszowy"), której redakcję jako cen­
tralnego organu Chrzęść. Stron. NaT., naczelną 
obejmie p. St. Gieysztor. Prof. StroósH zostanie 
W fen sposób odciążony; pozostanie jedynie 
publicystą naczelnym „Warszawianki".

Ten ruch konsolidacyjny ziemian ogarnie 
niewątpliwie wkrótce i broniącą dzisiaj swe} 
anten om ji grupę zachowawców. Poza nim po­
zostaną jedynie sympatyzujący z lewicą stań­
czycy krakowscy, z którymi chrześcijańskie i 
narodowe koła ziemiańskie nie chcą mień nie 
iwspólnego...W ten sposób bliskość uchwalenia 
ireformy rolnej przyspieszyła konsolidację poli­
tyczną sfer ziemiańskich.

I dfttó iroiiTpziicgo
Pracowity Sejm i badająca dyskusja.

Czyż nie jest godną podziwu obecna, praco­
witość naszego Sejmu? Nawet w sobotę i po­
niedziałek odbywają się posiedzenia, a gdyby 
nie istniał zakaz utsawowy, toby pp. Cieplak 
i Smoła zażądali posiedzeń nawet w niedzielę. 
Oni to bowiem, —  wyzwoleńcy i brylowcy, ^  
należą obecnie do najpilniejszych posłów w Sej­
mie. Chodzi o jak najszybsze uchwalenie refor­
my rolnej. Po jej uchwaleniu *— oczywiście 
nikt nie zobaczy p. Cieplaka w Sejmie.

A  jak budującą i pouczającą jest dyskusja 
sejmowa nad projektem ustawy!I Tak np. po­
seł Pluta proponuje usunięcie art. 5, który 
przeznacza 550.000 Ha na utrzymanie na od­
powiedniej wysokości kultury rolnej i meljo- 
racji w spOilarstwach nasiennych, hodowlanych 
i uprzemysłowionych. Jest to bowiem —- jak 
dodaje p. Stolarski z „Wyzwolenia" e-a nowa 
„krzywda dla chłopów". Mniejsza O przemysł 
rołaiezy i kulturę rolną... —  P. Zalewski z Kar 
sta widzi znowu krzywdę chłopską w tem, że 
w promieniu IG km. od środka wielkich miast 
(Kraków), Wilno, Poznań, Lwów) granty mo­
gą być zakupywane przez samorządy miejskie 
i instytucje na rozszerzenie tych miast, na osie­
dla dla urzędników, robotników i rzemieślni-

Nie rozumieją po polsku ?
W  Kasie chorych w WSafe język żydowski 

językiem urzędowym.
Przed kilku dniami odbyło się w Wilnie 

posiedzenie Rady Kasy chorych. Przed porząd­
kiem dziennym grupa chrześcijańsko-narodowa 
zgłosiła wniosek nagły, żądający zniesienia 
uchwały o dopuszczeniu języka żydowskiego 
(żargonu) do obrad Rady Kasy chorych, po­
nieważ uchwała ta jest sprzeczna z ustawą 
z dnia 31 października 1924 r. o języku urzę­
dowania w instytucjach państwowych i samo­
rządowych. Po odczytaniu wniosku radny Kahan 
zażądał przetłumaczenia wniosku na żargon 
żydowski (!!)» Przewodniczący odmówił kate­
gorycznie, gdyż uchwala przewiduje jedynie 
tłumaczenie z żydowskiego na polski, a nie 
odwrotnie. Nagłość wniosku grupy ohrześcijań- 
sko-n&rodowej odrzucono głosami żydów, so­
cjalistów i komunistów.

W  czasie rozpraw nad sprawozdaniem za­
rządu Kasy chorych zaszedł na tle przemówie­
nia żydowskiego oryginalny incydent Oto wi­
ceprzewodniczący rady, dr. Goldburt wygłosił 
po żydowsku mowę, trwającą blisko godzinę. 
Tłumacz streścił mowę w ciągu około pięciu 
minut, na co mówca zwrócił -— już po pol­
sku —  uwagę, że tłumaczenie nie jest ścisłe. 
Na to przewodniczący dr. Czarnocki (PPS.) 
w zasadzie zwolennik przemówień żydowskich, 
odpowiedział pytaniem: „Dlaczegóż więc pan 
nie mówił po polsku?" Zmieszany dir. Goldburt 
odrzekł po polsku: „Bo nie umiem" (?!!).

Drobny ten napozór incydent w zarządzie 
wileńskiej Kasy chorych mówi sam przez się. 
Wileńska Kasa ehoTych, instytucja o charak­
terze przymusowym, publicznym, stała się do­
meną żydowsko-socjalistyezną i wbrew obo­
wiązującej ustawie wprowadza język żydowski 
jako urzędowy. Można wyobrazić sobie, jak 
urzędowanie to będzie wyglądać, gdy na zasa­
dzie wspomnianej uchwały jedni żydzi zechcą 
żargonu, drudzy domagać się będą języka he­

brajskiego. Ilu wówczas tłumaczy będzie po­
trzebować i opłacać wileńska Kasa chorych!... 
Ale nie na tem koniec; bardziej uderzającym 
jest fakt zuchwałej bezczelności zasiadającego 
w tej radzie źydowstwa, które znając dosko­
nale język polski, na zebranich Rady używa 
jednak demonstracyjnie języka żydowskiego. 
Wkładki do Kasy chorych opłacają przecież 
szerokie rzesze polskich i chrześcijańskich ro­
botników i ich grosz idzie.na to, by opłacać 
tłumaczy dlatego, bo takie , jest widzimisię pp. 
Goldburtów, Kahanów itp. Przy jawnej pomocy 
socjalizmu i komunizmu — budowa Judeo-Po- 
lcnji na Wileńszczyźnie czyni w istocie znako­
mite postępy!...

Niemniej przeto nad faktem tym przejść do 
porządku nie można. Oczekujemy w tej spra­
wie energicznej interpelacji w Sejmie i Senacie, 
oczekujemy stanowczego oświadczenia się rzą­
du, czy jest jego zamiarem dopuszczać do tego, 
by w instytucjach publicznych rugowano język 
polski na rzecz żydowskiego?.

Stosunki, które powstały w wileńskiej Ka­
sie chorych są groźnem memento, wskazują­
cym, czego można spodziewać się w razie, 
gdyby przeprowadzono wybory do samorządów 
w gminach, w których żydzi stanowią 30—40 
procent. Wszędzie tam spółki żydowsko socja­
listyczne zaprowadziłyby za wzorem Kasy cho­
rych w Wilnie język żydowski jako urzędowy, 
majoryzując w radach miejskich i powiatowych 
reprezentację polską.

Temu należy jak najenergiczniej i zawcza­
su przeciwdziałać. Wszystkie instytucje o cha­
rakterze publicznym muszą posługiwać się ję­
zykiem polskim jako urzędowym. Odnosi się to 
więc i do kas chorych. Społeczeństwo polskie 
znajdzie środki, by —- gdy rząd zawiedzie 
i kompromisem z żydami pro wolt ować będzie 
polską ludność —  bronić skutecznie polskiego 
charakteru swych instytucyj publicznych i sa­
morządowych.

Duchowieństwo a Koła młodzieży M. T. R.

ków, Istotnie, poco miastom nowe ziemie? 
Niech zabudują place, rynki i parki! Najwięk­
szą jednak „krzywdą" jest przepis, przewidu­
jący jakieś odszkodowanie dla właścicieli Sły­
szane rzeczy! W Rosji nie było przecież żad­
nej indemnizacji. Pp. Ballin i  Smoła domagają 
się przeto wielkim głosem usunięcia tej strasz­
nej niesprawiedliwości „Gdybyż to mówi 
p. Smoła *-* nasi obszarnicy byli żywiołem 
twórczym i  zużyli pieniądze na uruchomienie 
przemysłu! Wówczas możnaby im dać pienią­
dze. Ale bardzo niebezpiecznie jest warjatowi 
dawać nóż do ręki". Pieniądze, Ł j. nóż do 
ręld można dac tylko takim zdrowym i trzeź­
wym ludziom, jak poseł Smoła i  jego towa­
rzysze... : - ■ : :’i .*!■ I i ; -!

Na takiej dyskusji zeszły dwa posiedzenia, 
piątkowe i  sobotnie. Przedyskutowano połowę 
ustawy, aż do art <45. Dzisiaj lub jutro (we 
wtorek) rozpocznie się przegłoeowywanic po­
szczególnych artykułów i ogromna ilość zgło­
szonych poprawek. Zarazem wyjaśni się, czy 
istnieje większość dla pewnych poprawek 
z prawicy. Dotąd wiedomo tylko, że Stromńc- 
two Chrześcijańsko-Narodawe w razie odrzu­
cenia jego poprawek (w sprawie odszkodowa­
nia przynajmniej do 50% w gotówce, zabez­
pieczenia wierzycieli i kontyngentu parcelacyj- 
nego najwyżej 200.000 ha rocznie) będzie gło­
sować przeciw całej ustawie. Inne stronnictwa 
jeszcze się nie wypowiedziały.

■------- o-o-o—  -

Krecia robota żydów w Związku 
Inżynierów kolejowych.

O zasady moralności chrześcijańskiej w pro­
gramie Związku. —* Dzielne stanowiska inżynie­

rów radomskich*
Radomskie Koło Związku Polskich Inżynie­

rów kolejowych podjęło akcję w sprawie na­
der doniosłej, w której będzie mieć za sobą 
opinję całego polskiego i  chrześcijańskiego spo­
łeczeństwa. Sprawa przedstawia się następn­
i e 01 ^  . * ‘

Po pamiętnych, smutnych zajścjaHfc^stopa- 
dowych, krakowskie koło tego związkirnie za­
jęło wobec tych zajść wyraźnego stanowisko, 
wobec czego na jednem z zebrań Rady Głównej

w Warszawie, Związek inżynierów kolejowych, 
jako związek zrzeszający w s woj era łonie przed­
stawicieli inteligencji narodowej, musi stanąć 
do pracy państwowo twórczej, walcząc z otwar­
tą przyłbicą i wypisać na swoim Sztandarze, że 
całą swoją działalność opiera na zasadach mo­
ralności chrześcijańskiej.

Uchwałę tę na następnym, siódmym zjeździć 
zrewidowano na skutek żądań kola krakow­
skiego w ten sposób, że skreślono z poprzed­
niej .uchwały wyraz „chrześcijańskiej", odbie­
ra jąb jej temsamem treść zasadniczą.

Na ostatnim wreszcie zjeździe —  w Wilnie, 
na wniostk koła wileńskiego przywrócono 
wprawdzie brzmienie pierwotne uchwały, wsku­
tek jednak demonstracyjnego opuszczenia sali; 
obrad prze* delegatów krakowskich, obrady te 
zostały zerwane i zjead odroczono do 17 maja 
b. i. Po wznowieniu zjazdu —1 sprawa ta. po­
nownie wypłynęła na porządek dzienny w po­
staci wniosku kompromisowego inż. A. Wasiu- 
tjuskiego. Wniosek ten równał się odrzuceniu 
uchwały o zasadach chrześcijańskiej moralno­
ści w programie Związku. Protest koła wileń­
skiego i radomskiego spełzł na niczem. Wobec 
tego pierwsze zgłosiło yotum seperatułh, dru­
gie zaś na posiedzeniu w dniu 4 czerwca b. r. 
powzięło następującą uchwałę:

„Upatrując w przyjętym wniosku prof. Wa- 
siułyńskiego Vbytnią ustępliwość na rzecz 
mniejszości i^rodowościowe]r uwłaczającą 
naszej godności narodowejł Ogólne Zebranie 
protestuje prźteciwko tak daleko idącym 
kompromisom z sumieniem ł postanawia 
wystąlpić ze Związku Polskich Inżynierów 
Kolejowych".
Ten męski krok radomskich inżynierów ko­

lejowych podnieść należy z calem uznaniem. 
Sprawa bowiem jest jasną: chodzi o to, że gdy 
większość związku chce stanąć na gruncie za­
sad moralności chrzęścijańskiej i temi zasada­
mi w działalności swej się kierować, koło kra­
kowskie, które ma w owem gronie do 50% ży­
dów, pod wpływem tych ostatnich terroryzując 
całą organizacją, wystąpiło of Pbalenie całej 
uchwały, lub w ostateczności o skreślenie sło- 
wa „chrześcijańskiej". Kilkunastu źydków I 
sprzymierzonych z nimi szabesgojów zaczęło

W „Głosie Narodu" z dn. 27 czerwca za­
mieścił ks. J. Ż. fragmenty ze Zjazdu Kól mło­
dzieży Małop. Tow. Roi. i zatytułował je: „Nie­
potrzebne dysonanse". Miał zaś Sz. Autor na 
myśli dysonanse, jakie, jego zdaniem, wpro­
wadziły w podniosły nastrój Zjazdu przemó­
wienia p. Grabińskiej, nauczycielki z Tarnowa 
i p. Krzyśzkowskiego z Bochni, występujące 
przeciwko duchowieństwu za to, że nie tylko 
nie bierze udziału w pracy w Kolach młodzieży, 
ale jeszcze je gwałtownie zwalcza.

Chciałbym w tej sprawie, jako dość kompe­
tentny, zabrać głos, bo uważam, że ogół spo­
łeczeństwa albo nie docenia ważności zagad­
nienia, albo nie orjentuje się, o co chodzi, albo 
mogłoby zgoła fałszywe wyrobić sobie zdanie
0 duchowieństwie i jego stosunku do pracy 
oświatowej na wsi wśród młodzieży.

Najpierw słówko poprawki. Nie jest to pani 
Grabińska, ale Grabowiecka, żona inspektora 
szkolnego w Tarnów?e.

Następnie pytanie: czy rzeczywiście ducho 
wieństwo ogólnie biorąc, nie mówię o kilku je­
dnostkach, nie pracuje w Kołach młodzieży, 
a nawet przeciwko nim występuje?

Odpowiadam: tak. A  jeśli ks. J. Ż. chciał 
duchowieństwo bronić i tłumaczył, że księża 
w Kołach pracują, to uczestników Zjazdu 
w błąd wprowadził, przynajmniej co do du­
chowieństwa krakowskiej i tarnowskiej die­
cezji.

Dlaczego zaś księża nie pracują w Kołach
1 nie popierają, a nawet występują przeciwko 
tej OTganizacji, zaraz postaram się wykazać.

1. Koła młodzieży są i w dawnej Kongresó­
wce i w Małopolsce. W Kongresówce wyzwo­
liły się z pod wpływów Centr. Tow. Roln 
ł stały się platformą stronnictwa politycznego 
„Wyzwolenie", przyjmując za protektora i ideo­
wego wodza Józefa Piłsudskiego. W Malopolsee 
powstały Kola przy M. T. R„ twórcami ich są: 
Witos, Jura i Owińsld, leaderzy „Piasta".

Kierownictwo po powiatach w Zarządach 
okr. oddano Zarządom okr. „Piasta". Na wie­
cach ich przemawiają posłom© „Piasta", oni 
też nazywają je robotą „swoją". W piastow- 
cach wójtach, akademikach, nauczycielach 
i chłopach znajdują Koła we wsi oparcie. Mógł­
bym to udowodnić z matematyczną dokładno­
ścią.

Są więc „Koła" robotą polityczną stronni­
ctwa „Piasta". Nie chodziło mi o atakowanie 
stronnictwa. Chodziło mi o udowodnienie fa­
ktu.

2. Duchowieństwo domaga się słusznie pod­
kreślania w wychowaniu młodzieży momentu 
religijnego. Nie chodzi tu o dewocję czy bigo- 
terję, ale chodzi o uświadomieniu religijne, 
o zaprawienie chłopca czy dziewczyny do życia 
akatolickiego, do kierowania się moralnością ka­
tolicką. W  Kołach o wychowaniu religijnem 
nic się nie wspomina. Członkowie Kół rekrutują 
się z młodzieży bardzo często wrogo usposo­
bionej do Kościoła. Na czele Kół stoją bardzo 
często zdeklarowani ateusze i parafjanie wro­
gowie proboszcza. Na życzenie mogę każde sło­
wo potwierdzić dowodami. W  przeciwieństwie 
do Kół znają księża organizację młodzieży kul­
turalno-oświatową, która wolna od polityki,, 
kładzie nacisk na wychowanie religijne, wzglę­
dnie najwięcej pierwiastków wychowawczych, 
wyrabia młodzież narodowo, kulturalnie, zawo­
dowo i organizacyjnie Stow. młodz.

I jeszcze jedna rzecz.
3. W Kolach młodzieży ściąga się dorosłych

rozbijać polską i chrześcijańską organizację 
dlatego tylko, że • ta staje w obronie swego 
chrześcijańskiego charakteru!! Na ten policzek 
wymierzony Związkoiwi, zareagowały jedynie 
kola radomskie i •wileńskie...

Koło radomskie inżynierów kolejowych wy­
stosowało w tej sprawie do ogółu kolegów ode­
zwę, protestującą przeciw wszelkim w tej mie­
rze kompromisom. Po ich stronie staną wszyscy 
ci, którym nie jest obcy głos narodowego su­
mienia -—- przeciw nim tylko narodowi dezerte­
rzy i tchórze wstydzący się głośno wymawiać 
hasła, będące jedyną ostoją i podstawą przysz­
łej mocy Państwa Polskiego.

 oOo--------

Bicze i piaski.
rBicze z piaskuj, pisma Stefana Żeromskiego,
pierwsze wydanie zbiorowe. —= Wydawnictwo 

I, Morłkowfcza.

„Bicze z piasku", które nazwałbym komen­
tarzem do szklanych domów z „Przedwiośnia", 
a które sam Żeromski nazywa we wzruszają­
cej dedykacji „wyciągiem ideowym z pism 
'życia", składają się z czterech „szkiców publi­
cystycznych". Tytuły ich brzmią*. ,,Początek 
Świata pracy", Organizacja inteligencji zawo­
dowej", „Drożyzna i Zamoyszczyzna’^ wresz­
cie. (nie należąca do rzeczy) „Nowa War­
szawa".

Aczkolwiek te szkice były pisane w róż­
nych. łatach (1918— 1925), musimy je uznać za 
jaktualne, gdyż idee w nich zawarte i za zgo­
dą autora świeżo wydane  ̂ najwidoczniej nie 
uległy żadnej, ewolucji.

Zacznijmy od „Początku świata pracy’*.
Skoro początek, w takim razie przed po­

czątkiem nie było albo nic, albo musiał być 
Kwiat niepraey. A  zatem czego? r Posłuchaj­
my autora: 1

„Głupstwo i łotrostwo taiło się w istocie 
rządów monarchów, w ciągu trwania tylu 
ludzkich pokoleń. (N. p. Oktawian, Marek ,

Aureli, Karol Wielki, Ludwik XI, Fryderyk
Wielki,, Napoleon   a z naszych Bolesław
Chrobry i Stefan Batory). Jeżeli kłamstwo i ło­
trostwo ukryte było w rdzeniu rządów trój- 
cesarskich (najnowsze czasy), to sauno przez 
się nasuwa się pytanie, czy takiem samem 
kłamstwem i łotrostwem nie jest zasada wszel­
kiej władzy, jaką przybiera człowiek nad czło­
wiekiem. (Sir. 8). Rządy jawne w parlamen­
tach i ciałach przedstawicielskich1 trzymają 
w ręku tak zwani politycy, reprezentanci sta­
nów, stronnictw i partyj. Na widowni publicz­
nej grasują i harcują rozmaici posłowie... albo 
jakieś nikomu nieznane koczkodany partyjna 
Pa władzę nad narodem sięga nawet zwyczajna 
kanalja. (Str. 11— 12). Wszyscy (wyraźnie 
wszyscy) przedmębiorcy, chlebodawcy, majster- 
kowie, dorobkiewicze, wychodzący na swojem, 
uprawiali zawsze (wyraźnie zawsze) zamachy 
na zdrowie, a nawet życie klijenteM (dziwna 
rzecz, te ludność przetrzymała) rękoma swych 
podwładnych lub służby. Wszędzie (wyraźnie 
wszędzie) na całej linji ludzie uczciwi (czytaj 
podwładni lub służba) zapracowywali na ka­
wałek chleba, czyniąc biernie, pól-świadomie, 
albo zupełnie świadomie z musu to dzieło ni­
szczycielskie za dorobkiewiczów. Pod obu­
chem głodu solidaryzowali się z fałszerstwem, 
oszukańczą przebiegłością , sofistyką, łupiec- 
wem, czyniąc istne ząmąęhy na życie i aćlxo-.

wie ludzkie. (Str. 16). W odmęcie rewolucji 
rosyjskiej, ludzie z głową, kapitaliści i finansi­
ści potrafili na ruinie bliźnich zarobić w ciągu 
paru miesięcy miljard rubli, ażeby cząsteczkę 
tego zarobku przeznaczyć na tworzenie uni­
wersytetów katolickich (co za as endeka fina- 
sjera!) (Str. 17). Różnicę między czworonogiem 
a dwunogiem folwarcznym stanowiły ośmna- 
ście rubli rocznej pensji* (Ozy także zawsze 
i wiszędzie?). Na terenie Królestwa właściciel 
folwarku w ciągu jednego dnia, na każdym 
ze swoich parobków zarabiał 1 is. 25 kopiejek. 
Z tej. to normy wyzysku utrzymują się, prospe  ̂
tują i trwają wielkie różne fortuny, latyfundja, 
[dobra i wysoko kulturalnie zagospodarowane 
[(bez współudziału fachowej pracy właściciela) 
posiadłości folwarczne. (Str. 27, 28). Chłopi 
posiadający ziemię, w zb o «en i wy czasie woj­
ny, przedstawili się narojRwi (który chłopa 
przed wojną znał z ^soiuszki pod Racławi­
cami) jako klasa egoftmzna, myśląca tylko 
o sobie (jak mniej więcej 95 procent każdej 
klasy), gotowa ze spokojem doprowadzić do 
wygłodzenia miast i zniszczenia kultury, byleby 
tylko osiągnąć jedyny ideał: zagarnąć jak naj­
więcej ziemi, a ba  ̂względu na to, czy potrafią 
z niej wydobyć rakie plony, jakie już przy go­
spodarstwie wielkofolwarcznem (za pośrednie-, 
twem normy wyzysku parobków) były osiągaL 1 
no, (Str. 51), Zabiedzeni, głęboko ciemni rę-1

u
botnicy byli „terroryzowani przez rządy i za­
rządy fabryk, przez kler i reakcję". (Str. 68).

Świat n ie  pracy był tedy światem: kłam­
stwa, łotrowstwa, koczkodanów^ partyjnych, 
zwyczajnej kanalji, niszczycielskich dorobkiewi­
czów, fałszerstwa, oszukańczej przebiegłości, 
sofistyki, łupiezłwa, zamachów na życie i zdro­
wie ludzkie, uniwersytetów katolickich budo­
wanych’ na ruinie bliźnich, wyzysku,, myślenia 
tylko o sobie, a wreszcie reakcyjnego terroru. 
Twórcami zaś tego świata byli: monarchowie, 
politycy, posłowie, wszyscy przedsiębiorcy, 
chlebodawcy, majsterkowie, dorobkiewicze, lu­
dzie „z głową", kapitaliści i  finansiści, właści­
ciele wielkich rolnych fortun, latyfundjów, dóbr 
i wysoko zagospodarowanych posiadłości fol­
warcznych1,- chłopi posiadający ziemię, rządy 
i zarządy fabryk, kler, a wreszcie reakcja.

Tych wszystkich postawił Żeromski po -swo­
jej prawicy (wszak to sąd ostateczny na do­
linie nadwiślańskiej) i rzekł: idźcie przeklęci 
bez odszkodowania w ogień wieczny. Któż więc 
pozostał, ażeby stanąć po błogosławionej lewicy 
autora? Jedna jedyna kategorja ludzi: „młodzi 
chłopcy, wchodzący w życie, czysta, niewinna 
i uc-zciwa rasa pracowników, która karmi i przy- 
odziewa i zaopatruje świat, (poprzednio wymie- 
nionemi łotrowstwami i fałszerstwami niszczy­
cielskich dorobkiewiczów) ~  krew z krwi i kość 
z kości robotniczej pełni wrodzonej szlackęt-,

chłopców i dziewczęta razem. Ponieważ, rzecz 
jasna, młodzież dorosła obojga płci złączoną 
razem, nie objawia zbyt wiele ochoty do słu­
chania pożytecznych wykładów i  pracy nad so­
bą, przeto praca w Kołach po większej części 
albo zamiera, albo ogranicza się w lecie do fe­
stynów, a w zinńe do przedstawień i tanecz* 
nych zabaw nocami.

Piszę do ludzi starszych, trzeźwo patrzą­
cych na życie i znających życie. Co się dzieje 
z naszą młodzieżą w Kolach, schodzącą się po 
późnych wieczorach lub po nocach bez opieki 
„na próby", podyzas niewybrednych w treści 
przedstawień, w czasie powrotów do domów?..* 
Oczywiście nie mówię tego o wszystkich Ko­
łach. Mogę przytoczyć długą litanję faktów, 
nad wyraz bolesnych.

W Stowarzyszeniach osobno gromadzi się 
chłopców, osobno dziewczęta. Nad przedsta­
wieniami, które urządza się rzadko, jest ścisła 
kontrola; prób wieczornych urządzać nie wol­
no. Również nie wolno urządzać zabaw tane­
cznych z racji przedstawień lub festynów. Oto 
trzy przyczyny, które zwracają duchowieństwo 
do Stowarzyszeń, a nie pozwalają popierać Kół,

Jeszcze trzy wątpliwości.
Pierwsza: posądzają Stowarzyszenia o pra­

cę. dla Stronnictwa katol-Iud. Nielogiczność 
zarzutu zaraz się pokaże. Stowarzyszenia mło­
dzieży są w całej Polsce, na Pomorzu, na Ślą­
sku. w Królestwie, w Małopolsce, liczą 2.3ttO 
ognisk, a centralę mają w Poznaniu. Tymcza­
sem S. K. L. znane jest tylko w zachodnlj 
i środkowej Małopolsce. Czyż 2.300 organiza- 
eyj ma się poddać pod komendę małego strou- 
;nietwa katol.-lud.?

Druga: zarzucają, że gdyby księża werzU. 
do Kół, mogliby naprawić stosunki.

Odpowiedź nie trudna. Gdyby Kola były 
samodzielnemi stowarzyszeniami — tak. Ala 
Kołami kieruje „góra'% mająca własny plan 
i własną strategję. I rzeczywiście. O ile potrze­
ba było księdza do pobłogosławienia , święco­
nego", chorągwi, domu ludowego, lub obecności 
na przedstawieniu, rade są Koła widzieć księ­
dza, a „góra" ogłasza, że duchowieństwo bie­
rze udział w Kołach. Lecz skoro ksiądz odwa­
żył się skontrolować sztukę do grania, skoro 
wystąpił przeciwko nocnym tańcom w Ko­
łach i schadzkom niemoralnym, spotkała go 
odpowiedź: „Co to księdza obchodzi? My ma­
my własny regulamin i swój zarząd, a ksiądz 
ma pilnować kościoła".

Wreszcie trzecia uwaga. Lubią zwolennicy 
Kół jeździć na koniku, że w Stowarzyszeniach’ 
pracują tylko sami księża, przezywając pogar­
dliwie młodzież z katolickich stowarzyszeń: 
„księżem wojskiem". Szkoda, że nie czytają 
sprawozdań Związków diecez. młodzieży, nie 
^zaglądną do naszych Stowarzyszeń i nie przy- 
„patsrzą się naszym Zjazdom delegatów. Mogli­
by się przekonać, że w Stowarzyszeniach za­
równo pmcuje obok księdza nauczyciel urzę­
dnik, chłop, organista, wójt, pracuje także nad 
sobą sama młodzież.

Wolno mi jeszcze dodać ostatnie słowo?
Nieświadomi pocieszają się, że przy zlaniu 

się stronnictw Piasta i Sv K. Ł. przynajmniej 
w Małopolsce znikną Koła i Stowarzyszenia, 
a będzie-jedna organizacja. Możliwe, że tak 
myślą zwolennicy Kół, zaangażowani w stron­
nictwo swoje. Niechże przyjmą do wiadomości* 
że uzależnianie pracy społecznej od konjunktur 
politycznych stronnictw jest niebezpieczna-. 
Niech Koła odsuną się od polityki tej czy owej, 
niech odsuną od siebie ludzi niewierzących 
i wrogów duchowieństwa, niech oprą się na­
prawdę na zasadach moralności katolicku-j, 
niech rozdzielą zgoła chłopców od dziewcząt 
i zabiorą się do pozytywnej pracy, a nie zabaw, 
festynów i tańców z pijatyką złączonych, niech 
uznają prawo kapłana do wglądania w ni' al- 
ne prowadzenie się młodzieży, to z pewnością 
nie będzie potrzeba duchowieństwu zachęty ze 
strony „kołoweów" i ciskania się bezsilnego p« 
Styrybkiego w „Przewodniku Kółek rolni­
czych". Duchowieństwo polskie stanie pierw- 
sz:© do. praey czy w Stowarzyszeniach, czy 
w Kołach. Kto zdoła panów „z góry" o tem 
przekonać, ogromną odda przysługą sprawia 
młodzieży. A* R.

| ności, czystego serca i ideału, jak każdy nowy 
f zastęp-młodzieży (str. 15), a oprócz tego trzej 
| sprawiedliwi: a) „niedoszły technik 1 niedoszły, 
‘ lekarz, rewolucyjny Edmund", późniejszy ^mi­
nister spraw wewnętrznych" (St. Wojciechow­
ski), b) „tamten drugi o znanem imieniu,, póź­
niejszy „Naczelnik Państwa", c) Władysław hr* 
Zamoyski.

Zanim przystąpimy do omówienia- irzecłi 
sprawiedliwych, zajmijmy się polną wrodzonej 
szlachetności, czystego serca i ideału krwią 
z krwi robotniczej.

Hm!... Jeżeli każdy zastęp młodzieży jesi 
pełen wrodzonych’ wyłącznie cnót, to w takim 
razie nasuwa się niepokojące pytanie, skąd da 
licha wzięły się te cale zastępy łajdactw i łaj­
daków, któremi nas Żeromski zasypał? Albo 
onego czasu przyszli na świat ludzie od razu 
dojrzali i dzięki temu zepsuci, albo t,eż 2  ̂temi 
wrodzeniami młodzieży rozmaicie bywa. W pier­
wszym wypadku muśliny zająć stanowisko [tra­
wie że b ii i j bn o, w drugim wypadku musimy od­
rzucić teorię wrodzonego amelstwa i stworzyć 
jakiś taki... Ersatz klerykalnej genezy zła. któ­
ryby nas wyzwolił z zacofania, obskurantyzmu 
i tym podobnych „spętań naszego czystego ro­
zumu więzami wierzeń, wmówień lub doktryn* 
(str. 8). ^

Powiedzmy więc tak:
Gdzie niema wierzeń, wmówień i dokuy
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w rekordowym filmie detektywicznyra pt.:

(KLUB NIEWINIĄTEK)
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Rozkoszne więzienie*

YMŁAŹNIA RZYMSKA
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p o  krótkiej przerwie zostanie ponownie otwarta 
w e środę d n i a  8  b. m.

K R O N I K A  K R A J O W A .
Monarchiści się ruszaję.

„Słowo" wileńskie donosi, ie w Pozmań- 
skiem na czele ruchu manarchistycznego sta­
rą! b. dowódca O. K., gen. Raszewski, który 
przed kilku tygodniami przeszedł do rezerwy. 
Prezesem Koła piotrkowskiego — które po­
dobno rozwija działalność wśród włościan — 
jest p. Janusz Gieczołowski. Na Pomorzu 
w powiecie działdowskim Koło monarchist.ycz- 
no utworzyła p. Robakowska.

IGO-Secie Żyrardowa.
W roku bieżącym upływa 100 lat istnie­

nia zakładów żyrardowskich.
■W roku 1825 Filip Henryk Girard, inży­

nier francuski, wynalazca mechanicznego przę­
dzenia hiu, wszedł w kontakt z rządem Króle­
stwa Polskiego w celu założenia odpowiednie­
go zakładu. Wkrótce projekt ten został urze­
czywistniony, zakłady i miasto otrzymało na­
zwę od nazwiska założyciela fabryki.

Jak się dowiadujemy, Zarząd zakładów ży­
rardowskich zamierza w roku przyszłym ob­
chodzić uroczyście tę rocznicę.

Znów bolszewicy porwali oficera 
poisktegs.

Z Mołodeczna donoszą, że kiedy por. kor­
pusu ochrony pogranicza, Bondodnański, w to­
warzystwie drugiego oficera wywołali jednego 
z komendantów sowieckich na pas neutralny, 
celem omówienia z nim sposobu zlikwidowania 
zatargów granicznych, wypadła banda sowiec­
kich żołnierzy z ukrycia z dwoma karabinami 
maszynowymi i przychwyciła obydwóch ofi­
cerów. Czterech żołnierzy K. O. P., którzy 
asystowali pertraktacjom jako patrol, zdołało 
odbić jednego z oficerów. Drugi jednak pozo­
stał w rękach bolszewików, a ponieważ ró­
wnocześnie patrol został ostrzelany obydwoma 
karabinami sowieckimi, wobec przewagi ognia 
musiał się wycofać, Przy całem zajściu ani 
jedna, ani druga strona sie przekroczyły gra­
nicy, & samo porwaaHB odbyło się na pasie neu­
tralnym granicy szerokości' 5 metrów. Ze stro­
ny sowieckiej jest to już drugi w ostatnim ty­
godniu niesłychany wypadek naruszenia gra­
nicy i podstępnej ich taktyki.

Ostatnia noc bandyty Maryniaka.
Na zasadzie konfidencjonalnych danych, 

starszy żandarm poster, policji piotrkowskiej, 
Wiktor Szmale, dowiedział się o kryjówce 
groźnego bandyty Maryni aka i postanowił udać 
się do niebezpiecznego złoczyńcy i zaareszto­
wać go.

W  tym celu udał się On do gminy Łęczno, 
gdzie dostał się do mieszkania kochanki Mary-

niaka, który, na widok żandarma, wchodzącego 
z karabinem w ręku, rzucił się na niego, usi­
łując wyrwać karabin, przyezem chwycił go 
za gardło. Sytuacja dla żandarma stawała się 
bardzo groźną, gdyż na pomoc Maryniakowi 
z podniesioną siekierą rzuciła się jego ko­
chanka. Po długich usiłowaniach, zachowując 
zimną krew, zdołał Szmale opanować sytuację, 
a w odpowiedniej chwili odda! strzał z trzy­
manego przez siebie karabinu, kładąc bandytę 
trupem na miejscu. Wytworzyło się zamiesza­
nie, a gdy dym opadł, kochanka bandyty zni­
kła bez śladu. Na miejsce przybyły władze 
sądowo-prokuratorskie oraz policja, która 
wszczęła energiczne poszukiwania za zbiegłą 
kochanką.

Sprawa Muraszki.
Wbrew wiadomościom w niektórych pis­

mach, śledztwo w sprawie przodownika policji 
Muraśżki, który pozbawił życia Bagińskiego 
i Wieczorkiewicza, nie jest jeszcze ukończo­
ne. Przypuszczać należy, że Muraszko oskarżo­
ny będzie z art.' 453 kodeksu karnego, który 
za zabójstwo przewiduje karę ciężkiego wię­
zienia od 8 do 15 lat.

Oskarżony przebywa obecnie w Wilnie. 
Stanie on przed sądem okr. w Nowogródku. 
Bronić Muraszkę będą adwokaci: M. Niedziel­
ski i Szurlej. Powództwo cywilne o 10.000 zł.. 
w imieniu Bagińskiej i Wieczorkiewiczowej, 
wnosić będzie adw. Duracz.

ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH WE LWO­
WIE. We Lwowio odbył się jubileusz straży 
pożarnej z okazji 50-letmiej działalności Ziwią- 
zku straży pożarnej we Lwowie, połączony 
z dwudniowym zjazdem ogólno-państwowym 
Związku straży pożarnej z całej Rzpltej. Ńa 
zjeździe było, obecnych 50 delegatów z całej 
Polski. Obecnie należy do Związku 267 straży 
pożarnych z miash 362 wiejskich, zorganizowa­
nych przy Kółkach rolniczych, łącznie 629 
straży.

SKAZANIE POZNAŃSKICH POJEDYN­
KO WICZÓ W. W poznańskim sądzie okręgo­
wym zapadł wyrok, skazujący studenta Pod- 
wińskiego na dwa. lata twierdzy za zastrzele­
nie w pojedynku studenta Łobiuskiego. Oskar­
żeni studenci Cegielski i Karcercki, którzy 
występowali przy pojedynku w charakterze 
świadków, skazani zostali na 6 tygodni wię 
zienia. Po&wińskiego bronił adw. Osada, świad­
ków zaś pojedynku adw. Szurlej z War- 
sza wy.,

BISKUPSTWO W KATOWICACH. Jak
donoszą z kół dyplomatycznych, we wrześniu 
b r. ma być ustanowione w Katowicach nowe 
biskupstwo, któro obejmie polski Górny 
Śląsłc.

N A  S Z E R O K I M  S W IE C IE .
Metropolita Dionizy skazany na śmierć

PRZEZ B. POSŁA KOCHANOWICZA!

„Słowo** w ile ^ ie  donosi z Mińska:

zwanych potocznie przykazaniami, tam nie mo­
że być mowy ani o wrodzonem anielstwie, ani
0 wrodzonem djabelstwie, gdyż brak kodeksu 
pociąga za sobą brak cnoty i brak występku. 
Człowiek bez wierzeń, wmówień i doktryn jest 
najzupełniej amoralny. Ale skąd się biorą wie­
rzenia, wmówienia i doktryny? — Skąd? <— 
A no, są nam dane przez... (nie, nie! niema 
strachu! nie powiem: przez Boga) przez instynkt 
samozachowawczy. Jakto?! — A no tak, że 
aczkolwiek zabijanie, cudzołóstwo, kradzież 
mówienie fałszywego świadectwa przeciw bliź- 
nemu swemu, pożądanie żony bliźniego swego
1 sługi i służebnicy i wołu i osła i każdej rze­
czy, która jego jest,, pomaga niezmiernie do 
Indywidualnie wszechstronnego rozwoju jed­
nostki. jednak tesame środki pomocnicze »;wra- 
oąią się przeciw tejsamej jednostce, skoro cała 
gromada—jodu ostek - wpada na fakisam pomysł 
i tak samo zaczyna się rozwijać. Wówczas zabi­
jający bywa zabijany, okradający okradany. 
I życie staje się niemożliwe, bo każdy zbój ma 
wkoło siebie legion zbójów, złodziei logjon zło­
dziei, cudzołożnik legion cudzołożników, a po- 
Żądaniec logjon pożąd.ańców.

Ta twarda, ale nieunikniona równość wo­
bec praw natury człowieczej wypisała na ka­
miennych tablicach (wciąż racjonalizuję) ka­
miennej rzeczywistości dekalog, czyli kanon 
życia społecznego, ujmujący w formę nakazu

Były poseł na Sejm, Kochanowicz, który, 
uciekł do Rosji wygłosił w klubie „komso­
molców" w Mińsku odczyt na temat „ucisku 
ludności prawosławnej w Polsce*’ . P. Kocha-

to, do czego indywidualizm jednostki fik  ma 
ochoty (up. czcij ojca i matkę twoją), a w for­
mę zakazu fco, do czego indywidualizm jednost­
ki ochotę — ma. I od tej chwili jednostka, 
moralnie nijaka, stała się dobrą albo zlą. Bez­
względnie? —  Broń Boże! Tylko względnie, 
tylko w stosunku do przykazań i, co za tem 
idzie, do społeczeństwa. Nowe zastępy mło­
dzieży mogą być tedy pełne wrodzonej szla­
chetności, czystego serca i ideału tylko a po­
steriori, to znaczy wówczas, gdy po zmierze­
niu, po zderzeniu się z dekalogiem nie odkryją 
w sobie ani pychy, ani kłamstwa, ani nieczy­
stości, ani zazdrości, ani pijaństwa i obżarstwa, 
ani gniewu, ani lenistwa. Jeżeli młodzi chłop­
cy, krew z krwi robotniczej, uczciwa rasa pra­
cowników są istotnie pozbawieni tych ogólno­
ludzkich właściwości, to pochylam przed nimi 
głowę, ścielę się do jcli stóp i bez zastrzeżeń 
orzyjmuję .-początek świata pracy** jako po­
czątek najbardziej rajskiego raju na ziemi 
W przeciwnym zaś razie twierdzę, że Żeromski 
bardzo dowolnie, jednostronnie i powierzchow­
nie sądzi przeszłość, a bardzo szklane funda­
menty kładzie pod gmacli przyszłości, pomimo 
„rewolucyjnego Edmunda**, „tamtego drugiego 
o znanem imieniu** i Władysława hr Zamoy­
skiego.

(Dok. nast.J. K. H. Rostworowski.

nowioz oświadczył, że rząd polski w porozumie­
niu z przekupionymi duchownymi prawosław­
nymi, zamyka cjsrkwie, zamieniając je na ko­
ścioły i zabrani]a odprawiania nabożeństw prawo­
sławnych' w dnie świąteczne. Klasztory prawo­
sławne są zamykane, a mnisi wypędzani i po­
zostawieni własnemu losowi.

Wkońcu Kochanowicz wzniósł okrzyk prze­
ciwko duchowieństwu prawosławnemu w Pol­
sce.  ̂Zebrani na odczycie na wniosek Kocha­
nowicza powzięli jednomyślnie rezolucję, ska­
zującą zaocznie na śmierć metropolitę war­
szawskiego, Dyonizego, oraz biskupów prawo­
sławnych: Antoniego i Aleksandra.

Trzęsienie ziemi w Japonji.
Według doniesień z południowej Japonji, 

miały miejsce onegdaj w okręgu Tettori dwa 
nowe trzęsienia ziemi w nocy o 2.30 i 4.30. 
Ofiarą padły dwa miasteczka, zniszczone zu­
pełnie. Setki demów w innych miejscowościach 
zawaliły się. Pociąg będący w biegu, został za­
sypany. Ruch kolejowy został wstrzymany. 
Mówi się o wielkiej ilości zabitych i rannych, 
która dotąd nie jest bliżej znaną,

W ROSJI PALĄ SIĘ LASY PRZESZŁO OD 
2 MIESIĘCY. Prasa sowiecka komunikuje, i i  
z powodu niezaradności władz sowieckich już 
od kilku tygodni trwa pożar leśny w okoli­
cach Briańska. Pożar został wzniecony przaz 
pastuchów i to przygasając, to wzmagając się, 
trwa prawie bez przerwy od kwietnia. Dotąd 
ogień zr.V:crył około 6 tysięcy dziesięcin la3.u

AMUNDSEN PRZYLECIAŁ DO OSLO. 
Przybył samolotem do stolicy Norwegji Amuni- 
sen wraz z towarzyszami ekspedycji. Oałe mia­
sto owacyjnie witało przybyszów. Wszystkie 
domy są bogato udekorowane. Licznymi pocią­
gami specjalnymi i okrętami tysiące cudzo­
ziemców przybywa do miasta'.

Senat norweski przyjął rezolucję głosząc f, 
że Szpicberg poir.Ilością norweską.

ZAWALIĆ SIĘ DOM W BOSTONIE. Pię­
ciopiętrowy klub Piekwićka w Bostonie zawi- 
3ił się w chwili, gdy w apartamentach tego 
klubu obchodzono uroczystość amerykańskijj 
niepodległości. Dotychczas jest 40 zabitych 
i 160 rannych. Zawalenie się budynku uac ąpiłi 
z powodu podmulonia fundamentów domu.

NAJWIĘKSZY NUMER GAZETY NA 
ŚWIECIE. Przed kilku dniami „New York Ti­
mes" wydał największy numer gazety, jaki kie­
dykolwiek zjawił się na świecie. Numer ten za­
wiera 12 sekcji i objętość jago wynosi 192 stro­
ny amerykańskiego formatu. Do przewiew.m i 
całego nakładu potrzeba użyć pociągu towaro­
wego z 87 wagonów.

Narodowe święto Stanów Zjedn.
ORDER CYNCYNNATA DLA POL. MUZEUM 

WOJSKOWEGO.
Staraniem Towarzystwa polsko-amerykań- 

skiego odbyła się w dniu 4 lipca w Warszawie 
uroczystość obchodu niepodległości Stanów 
Zjednoczonych Ameryki w sali Rady miejskiej, 
pięknie udekorowanej sztandarami amerykań­
skimi i polskimi oraz zielenią. Na uroczystości 
zjawili się przedstawiciele rządu oraz władze 
municypalne. Uroczystą akademię zagaił prezes 
Towarzystwa polsko-amerykańskiego p. Lubo­
mirski. Minister pełnomocny i poseł nadzwy­
czajny Stanów Zjednoczonych w Polsce p. A l­
fred J. Pearson podniósł konsolidację obecnych 
stosunków polsko-amerykańskich na polu kuł- 
turalnem i gospodarczem, oraz załączył życzę 
nia pomyślności dla Polski.

W tym samym dniu odbyła się w gmachu 
Min, Spr. Wojsk, uroczystość wręczenia orderu 
•Cyncynnata ministrowi Sikorsldemu celem 
przekazania go jako uznania wyrażonego żoł­
nierzowi polskiemu i złożenia w Muzeum Woj.s. 
w Warszawie. Wręczając order Cyncynnata, 
generał Józef Haller odczytał akt następującej 
treści: Na dorocznem zebraniu towarzystwa 
Cyncynnata w mieście Richmond 19 paździer­
nika 1923 r. jednomyślnie uchwalono, uznając 
wielkie zasługi gen. Tadeusza Kościuszki i jego 
współtowarzyszy ofiarować Muzeum Wojsko­
wemu w Warszawie order towarzystwa Oyn- 
cynnatą, któręgp Kościuszko był rzeczywistym 
członkiem, celem umieszczenia go w Muzeum 
dla uprzytomnienia ieiro wielkich ?.n.słiir»enia jego wielkich zasłû ,
w 'spra wie niepodległości amerykańskiej".

Zakład Teehn.-Bentystyczny
H U G O N A  P E L IK A N A

został przeniesiony 1075
Kraków, ul, Karmelicką 25, I. piętro.
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Straszliwe męczarnie Polaków
W LOCHACH CZEREZWYCZAJKI.

„Gazeta Poranna" donosi z Mińska, że ks. 
proboszcz Ludwik Karpowicz z Lipina, oraz 
Bolesław Karbowicz, b. właściciel majątku 
Duchcice, zostali w bestjalski sposób zamordo­
wani w lochach czerezwyczajki moskiewskiej.

Posądzono ich o szpiegostwo na rzecz Pol­
ski, a ponieważ dowodów nie było, czerezwy- 
czajka postanowiła drogą męczarni wymusić 
zeznania.

W lochach czerezwyczajki przywiązano ich 
do stołu, na brzuchach palono im papier, wy­
rywano paznokcie, poddawano torturom pr>.y 
pomocy elektryczności i zamrażano sztucznie 
nogi, polewając jednocześnie głowę wrząt­
kiem.

Gdy cd półprzytomnych po katuszach wy­
dostano zeznanie o rzekomych sipiskach w celu 
oderwania Mińszezyzny od Rosji sowieckiej 
i przyłączenia jej do Polski, czekiści obu nie­
szczęśliwych dobili.

Wysyłka ludności polskiej z Mińszezyzny 
odbywa się w dalszym ciągu. W nocy z 29 na 
30 czerwca wysłano drugą partję zesłańców, 
przyezem rozgrywały się straszne sceny okru­
cieństwa, jakich się dopuszczali czekiści. Spot­
ka wszy wśród wysiedlanych młodą, 15-letmą 
córkę p. Emilji Wojnowej, czekiści oderwali ją 
silą od matki i zaciągnęli do sąsiedniego po­
koju. Matka, słysząc rozpaczliwe krzyki bez­
czeszczonej cÓTki, padła trupem na miejscu.

Gdy jeden z żołnierzy konwoju zwrócił 
uwagę, że nadużywają swoich praw, aresztowa­
no go pod zarzutem „kontrrewolucji".

Drogi kołowe w kieleckim

(Od specjalnego korespondenta „Głosu Nar.").

Województwo kieleckie od południa i połu­
dniowego zachodu przylegało przed wojną do 
Małopolski i Górnego Śląska, wskutek czego 
rząd rosyjski nietylko nie dbał, by w woje­
wództwie kieleckiem drogi komunikacyjne były 
dobre, owszem, raczej dążył do tego, by prze­
wóz i przejazd był, o Ile można, najtrudniejszy, 
dzięku czemu w dół Wisły aż po Sandomierz 
nie było ani jednego mostu.

Podczas wojny stan dróg bynajmniej nie 
doznał polepszenia, a naprawy ich nie można 
było uskutecznić przy ciągłych przemarszach 
wojsk, przewozie ciężarów. Jedynie tylko za 
okupantów sieć zwiększyła się o 200 kim. no­
wych dróg bitych w tych miejscach, gdzie 
dróg tych przedtem nie było, ale mimo to wo­
jewództwo objęło po okupantach sieć chociaż 
nieco dłuższą, lecz o stanie gorszym, jak przed 
wojną.

Rejestracja dróg, przeprowadzona w 1919 
rokû  wykazała 2.280 kim. dróg bitych, ale 
nikła ilość ich wymagała budowy nowych, 
gdy tymczasem wskutek dewaluacji marki 
polskie możną było te zamiary realizować tyl­
ko nieznacznie. Z tych też przyczyn gospodar­
ka drogowa nie mogła w tym czasie wykazać 
poważniejszych rezultatów, tak, że od 1920 
do 1924 roku włącznie pobudowano zaledwie 
160 kim. nowych dróg, ale natomiast otoczono 
większą uwagą doprowadzenia złych dróg do 
porządku, że ogólna ilość dróg wynosiła 
2,439 kim.

Hasła oszczędnościowe, niestety, w dużym 
stopniu przeszkadzały do  ̂szybszego osiągnię­
cia rezultatów większych, to jest do budowy 
dróg nowych, wskutek czego cyfra dróg bi­
tych w stosunku do obszaru i zaludnienia wy­
kazywała na 1 kim. kw. zaledwie 0.094 kim., 
a na 1000 mieszkańców tylko 0.911 kim. 
Obecnie, wobec tendencji samorządu do wydat­
niejszej pomocy finansowej * dla sprawy dróg 
kołowych, istnieje uzasadnione przeświadcze­
nie, że w latach najbliższych w ulepszeniu sta­
nu dróg będzie uczyniony znaczny krok na­
przód.

Tak samo mosty na drogach pozostawiają 
jeszcze wielo do życzenia, zwłaszcza, że z cza­
sów zaborczych zostały przeważnie drewniane, 
gdyż przedwojenne były w okresie wojny eu­
ropejskiej zniszczone, a pobudowane na ich 
miejsce przez okupantów mosty tymczasowe
0 charakterze wojennym nie przetrwały długo
1 muszą być obecnie odbudowane nanowo.

Ze względów oszczędnościowych budowa 
nowych i przebudowa starych mostów wyko­
nywana było przeważni© dotychczas przy uży­
ciu materjału drzewnego, ale jest nadzieja, że 
w najbliższym czasie będą wykonywane już 
mosty stałe. Za czasów fetrdmia naszego pań­
stwa odbudowano dwa mosty: na Wi­
śle pod Sandomierzem i Śzćtucanem, a oprócz 
tego kilka większych na innych rzekach.

Wkońcu nadmienić należy, ie wzorem za­
chodnich państw, administracja drogowa usil­
nie pracuje nad obsadzeniom dróg bitych 
szlachetnemi drzewkami, co za czasów rosyj­
skich nie było brane pod uwagę, a w ozem 
dzisiaj celują powiaty: konecki, radomski, bę­
dziński i iłżecki.: S t Biilewic^

V Raid samochodowy
organizowany przez Automobilklub Polski, roz­
począł się w Warszawie w sobotę. Trasa raidu 
obejmuje: Warszawa—Wilno (639 kim.)—Sio- 
nim (330 kbn.) —Tarnopol (597 kim.) —Morskie 
Oko (597 kim.)—Płock (627.7 kim.) Bydgoszcz 
(539.8 Mm.) —Warszawa (428.8 kłm.). Razem 
3678.7 kim.

W pierwszym dniu raidu przebyto prze* 
strzeń 689 kim., szlak Warszawa—Grodno—! 
Lida—Wilno. Pierwszy etap, mimo sprzyjają­
cy cych warunków atmosferycznych i dobrego 
stanu szos, należy uważać za jeden z tru­
dniejszych, gdyż maszyny miały do przebycia 
100 kim. drogi gruntowej Lida.—Wilno. Mimo 
to, wszystkie samochody raidowe wywiązały 
się z trudnego zadania bardzo dobrze. Punkty 
karne otrzymał jedynie Nr. 9 Ralf Stetysch, 
prowadzący Nowicki, kategorja trzecia (127 
punktów), oraz Nr. 10 Ralf Stetysch, kategorja 
trzecia, prowadzący Tyszkiewicz (80 punktów, 
karnych). Poza tem punkty kamę otrzymały 
samochody z centralnych warsztatów samocho­
dowych Nr. 17, prowadzący Samborski kate- 
gOTja trzecia. Pozostałe wozy bez punktów, 
karnych. Samoc-hód Fabrike Nacionał, kate­
gorja pierwsza, prowadzący Bitschau, przebył 
cały szlak w 14 godzinach 32 min.

Stan dróg zupełnie dobry, jak również or­
ganizacja raidu.

Mały fejleton.
Najpierw były nogi — potem drogi.

Słynny król automobilowy Ford postawił 
swego czasu deorję, że silna produkcja auto­
mobilów jest * najważniejszym czynnikiem roz­
woju budowy gościńców.

„Jeśli będziemy mieli dużo samochodów —« 
mawiał — z konieczności zbudujemy do tego 
odpowiednie drogi".

Praktyka wykazała słuszność tej teorji.
Opowiadają, że jeden z przyjaciół Forda 

pytał się go raz, w jaki sposób wpadł na taką 
koncepcję?

„Bardzo prosto —  odpowiedział dowcipny, 
jmljoner —  zauważyłem, że z kolei rzeczy naj­
pierw musiały być nogi, a potem dopiero dro- 
gi“ . Wywnioskowałem więc, że najpierw mu- 
jszą być automobile, a potem dopiero będą 
gościńca samochodowe.

Niepojętny uc#eń.
Paryski „Figaro’* opowiada, że od pewnego 

czasu jegomość już sędziwy, ale silnej budowy, 
dała, pobiera na jednej z cichych alei lasku 
Bulońskiego lekcję kierowania samochodem.

Mała to maszyna, o sile pięciu do sześciu 
koni, na której wprawiaj się ten kandydat na 
szofera. Nauczyciel tego kandydata jest bar­
dzo cierpliwy, pomimo to jednak uczeń jego 
nie zdaje się robić postępów. Maszyna robi 
zwroty najdziwaczniejsze, to staje wówczas, 
gdy ma ruszyć, to znów pędzi właśnie w chwi­
li, gdy uczeń usiłuje napróżno ją zatrzymać. 
Niewątpliwie uczeń ten potrafiłby łatwiej kie­
rować nadal maszyną państwową, niż tym 
małym pojazdem, który wciąż .reaguje w spo­
sób nieoczekiwany na wszelkie jego wysiłki, 
bo kandydatem tym na szofera, pragnącym 
uzyskać prawo jazdy po ulicach miasta, jest 
były prezydent rzeczypospolitej francuskiej, 
Rajmund Poincare.

Przegląd wydawnictw.
MIECZYSŁAW SM2LARSKI: „Uczta Bal­

tazara'*. Powieść współczesna. Nakład Księgarz 
ni św. Wojciecha, str. 217.

Pyszno figury nowobogackich nieprzejaskra- 
wionę, ale potraktowane z pobłażliwym Dic* 
kensowym humorem. I zaiste bohaterowie 
„Uczty Baltazara" warci są tego dobrotliwego 
uśmiechu autora, gdyż z gruntu są nieźli, a je* 
śli mają co na sumieniu, to w przeszłości pe­
wne nadużywanie łatwowierności' innych, aa’ 
czem się, przyznać trzeba, grubo dorobili. L©;z 
dorobek im nie wystarcza, obudzą w nich albo 
aspiracje „społeczne", albo też staje się po­
wodem ich naiwnego niepokoju, L-óry pozwala 
autorowi snuć lekką nić intrygi powieściow j 
o cechach sensacji.

AMERYKA I POLSKA WOBEC SPRA­
W Y ŻYDOWSKIEJ", broszurka objętości 52 
stronic, nakładem drukami „Lech", T. A< 
w Gnieźnie, napisana przez znaną na polu od- 
żydzenia Polski p, Si. Laudyn-Chrzanowską, 
została przez autorkę specjalnie dostosowaną 
do potrzeb szerokich kół czytelników, na któ­
rych z konieczności musi się opierać każdy od­
ruch zmierzający do naprawy stosunków w Pol­
sce. Broszurka ta jest starannie opracowanym 
wyciągiem z obszerniejszego dzieła tej er;. . 
autorki p, t.: „Sprawa światowa". Książeczka 
fca ia:mo swej skromnej objętości i popularnego 
ujęcia zawiera wszystkie tak doniosłe dla nas 
fakty działalności żydów nietylko u nas, le:z 
także w kraju tak potężnym, jak Ameryka Pół­
nocna. Przykład ten musi być dla nas nauką, 
musi nas obudzić z śpiączki, aby zjednocz7ó 
wszystkich do działalności obronnej, opartej 
na ety co i sprawiedliwości chrześcijańskiej. C> 
na jest bardzo przystępna: 40 groszy.
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W sprawie rozbudowy Krakowa.
Czy warto zabudować Podgórze, Dębniki 

i Zakrzówek?
Swojego czasu zamieśmiliśmy interesujący 

pogląd p. BurtaDa na problem powojennej roz­
budowy miast, a w szczególności Krakowa. 
[JJako dalszy ciąg dyskusji w tej sprawie, po­
dajemy uwagi p. Czuja, który omawia specjal­
nie warunki rozbudowy dzielnic miasta, poło­
żonych po prawym brzegu Wisły.

*
Co przemawia za rozbudowaniem jak naj­

szybszemu dzielnic Podgórza, Dębnik, Zakrzów­
ka i Ltidwinowa? W pierwszym rzędzie sprzyja 
lemu samo ich położenie. Dzielnice te 
bowiem, biegnąc równolegle do Krakowa, 
tworzą prawobrzeżną stronę miasta. Ponadto 
dzielnice te, jaljp jednostki administracyjne, 
już przed przyłączeniem do W. Krakowa były 
pal ożycie rozbudowane, jak miasto Podgórze 
i gmina Dębniki i posiadają ładne tereny do 
Idalszoj rozbudowy w formie obwodu, a nie 
wydłużono, jak n. p. Prądnik, Czarna Wieś 
I Nowa Wrieś. Na ich terenie będzie z czasem 
wybudowany kanał spławny. Odpada też oba- 
|wa wylewów Wisły, wobec wykończenia ob­
wałowania w górnym biegu aż za Podgórzem.

(Jak na razie, nadzieje te okazują się płon­
ne, czego dowodem ostatni wylew. —  Przyp. 
Red.).

Dalej, grunta, które posiada gmina Kraków, 
pozwalają na należytą rozbudowę dróg bez 
kosztownego wykupna, a znajdujące się tam 
kamieniołomy miejskie ułatwią tańszą budowę 
ulic.

Wybudowany wzdłuż Wisły kolektor pra­
wobrzeżny umożliwi odprowadzenie wód i ka­
nałów i stworzy warunki hygjeniczne pomyśl­
niejsze, niż w dzielnicach oddalonych od Wi­
sły, wymagających niemałych kosztów na prze­
prowadzenie kanalizacji. Ponadto znajdują się 
na miejscu pokłady kamienia wapiennego^ na- 
dającego się do budowy, bliskość piasku rzecz­
nego i fabryk cementu ułatwią w dużym stopniu 
rozbudowę tych dzielnic- Trzeba również 
uwzględnić tę korzystną okoliczność, że tereny 
pod budowę w omawianych tu okolicach mają 
spód piaszczysty i po pół metrze wykopu można 
osadzać fundamenta, choćby pod najwyższą 
i najcięższą budowę, czego nie da się powie­
dzieć o północnych dzielnicach miasta. Jeżeli 
wreszcie zważymy, że dzielnice te, osłonięte 
Krzemionkami, które — jak obiecywał ś. p.

Leo, a mam nadzieję, że i dziś Zarząd 
m. Krakowa o tern pamięta   mają być za­
drzewione, to rozbudowane tak dzielnice będą 
odznaczały się dobrymi warunkami zdrowot­
nymi

Pozostaje do omówienia sprawa komuni­
kacji tych dzielnie. Mamy wprawdzie dotychczas 
tylko dwa mosty, lecz to nie powinno nas znie­
chęcać, gdyż plan rozbudowy Krakowa prze­
widuje pięć mostów, a przecież trudno przy­
puszczać, że w Krakowie panowało będzie 
wiecznie bezkrólewie. Pierwszym krokiem 
w kierunku rozwiązania problemu komunikacji 
łączącej te dzielnico z centrum miasta  ̂ była 
zamierzona budowa linji tramwajowej przez 
most Zwierzyniecki do Bonarki i w tymi celu 
miasto przejęło tor kolejowy Bonarka—Kraków. 
Nasyp rozebrano, a most kolejowy miano ob­
niżyć do potrzeb tramwaju. Rozumiał ówczesny 
zarząd miasta —  czego dziś ani Magistrat, ani 
Spółka tramwajowa zrozumieć nie chce —. że 
połączenie Bonarki przez Dębniki, Zakrzówek, 
Ludwinów, to otwarcie drogi dla całej rzeszy 
pracowników urzędniczych, robotniczych, mło­
dzieży szkolnej, to połączenie z zakładem ką­
pielowym Matecznego, a QO najważniejsze — 
połączenie południowo-zachodniej części mia 
sta z koleją via Zakopane. Lecz na to potrze­
ba uznania potrzeb ludności polskiej, a nie bu­
dowania tramwaju dla sklepów żydowskich, 
w ulicy Kalwaryjskiej.

Przytoczyłem w części racje, za któremi 
oświadczył się ś. p. prezydent Leo i prof. Ra- 
kowiez w początkach urządzania Wielkiego 
Krakowa, Racje te przemawiają same za siebie 
i gdyby inicjatorzy tych planów żyli, z pewno­
ścią działaliby w tej intencji dalej. Bo jak dziś 
rzeczy stoją, nikt z mieszkańców Krakowa nie 
może żywić nadziei, aby którąkolwiek z dziel­
nie urządzono przyzwoicie; będziemy dalej 
chodzić po wybitych drogach , mieć szkoły 
w opłakanym stanie, płacić za wodę, a nie po­
siadać wodociągów, płacić podatek lokatorski, 
mieszkać bez dachu nad głową, płacić podatek 

od. widowisk dla biednych, a co krok widzieć 
żebrzącego i t. d. Lecz do spełnienia tych za­
dań potrzeba Rady miejskiej złożonej z ludzi 
pracy i poświęcenia, a nie klasowego przedsta­
wicielstwa, które woli widzieć bezrząd w mie­
ście, niż rządy oddane w ręce prawowitej lu­
dności polskiej, katolickiej.

Pawe! Czuj.

Zło, które wychodzi na dobre.
Konflikt gospodarczy polsko-niemiecki wy­

wołał silne zainteresowanie w prasie zagranicz­
nej: Poświęcają mu uwagę tak dzienniki ame­
rykańskie, jak i londyńskie, np. „The Financial 
Times", który zamieścił w tej kwestji obszerną 
korespondencję z Warszawy. Oipnja zagranicz­
nych sfer zgodna jest co do tego, że Niemcy 
zrywając kontakt gospodarczy z Polską, a 
zwłaszcza wyrzekając się węgla górnośląskie­
go, rezygnują temsamem z wszelkieh pretensyj 
do przyznanej Polsce części G, Śląska. Jeżeli 
bowiem jednym z głównych argumentów, któ­
rymi walczyła dyplomacja niemiecka za ode­
braniem Polsce Górnego Śląska* było twierdze­
nie, że Niemcy bez węgia górnośląskiego egzy­
stować nie mogą, — to obecnie składają jaskra­
we świadectwo, że twierdzenie to jest niepraw­
dziwe. Zadaniem Polski będzie obecnie postarać 
sę n 7.bvt rV» rrodukcji węglowej G. Śląska.

Zatwierdzenie budżetów samorządowych
YYojevvudov\ię zostali upoważnieni na pod­

stawie rozporządzenia ministra spraw wewn. i 
min. skarbu ż dnia 25 stycznia b. r. do zatwier­
dzenia w porozumieniu z dyrektorami Izb Skał­
kowych, preliminarzy budżetowych powiato­
wych związków komunalnych, oraz w byłym 
zaborze rosyjskim miast wydzielonych, w by­
łym zaborze pruskim wszystkich gmin mioj- 
Bkieh i w byłym zaborze austrjackim gmin 
miejskich, liczących więcej niż 15 tysięcy lud­
ności. Preliminarze budżetowe miast liczących 
powyżej 100 tysięcy mieszkańców zatwierdza 
minister spraw wewnętrznych w porozumieniu 
% ministrem skarbu.

Ograniczenie przesyłek pieniężnych.
Wszystkie urzędy pocztowe i telegraficzne 

otrzymały zawiadomienie, że mogą przyjmować 
przekazy zagraniczne w walucie polskiej i za­
granicznej] 'bez specjalnego zezwolenia władz 
skarbowych do wysokości 100 zł., a do Gdań­
ska 250 zł., z zastrzeżeniem, że ogólna suma 
wszystkich jednocześnie nadanych przesyłek 
pieniężnych przez jednego nadawcę nie możo 
przekraczać równowartości 100 złotych do róż­
nych krajów i 250 zł. do w. m. Gdańska.

Do wysyłania sum wyższych ponad 100 zł. 
lub do Gdańska ponad 250 zł. obowiązuje na- 
jdai zezwolenie władz skarbowych.

Wysyłanie pocztą papierów wartościowych, 
Czeków i przekazów weksli oraz wszelkich zo­
bowiązań pieniężnych zarówno w walucie za­
granicznej, jak i krajowej, jest nadal zabronio­
ne bez zezwolenia władz skarbowych. Jedynie 
Bank Polski i jego oddziały mają nieogramczo 
fty przywilej wysyłania zagranicę, za pośred­
nictwem poczty, kwot pieniężnych dowolnej 
Wysokości w gotówce lub w walorach bez spe­
cjalnego zezwolenia, w opakowaniu op&trzonem 
Jego pieczęciami urzędowemi.

‘ OPŁATY KONSULARNE ZA CZYNNOŚCI
HANDLOWE. Ogłoszona ostatnio rozporządze-

Gdy to się sianie, sprawa przynależności G. 
Śląska do Polski będzie przesądzoną.

Ta opinja zagranicy o ostatnim konflikcie 
naszym z Niemcami jest cczywiśce dodatnią 
stroną sprawy, która wydatnie skompenzuje 
ujemne skutki zamknięcia wywozu węgla do 
Niemiec.

Ponadto nie można pominąć milczeniem 
faktu, że zatarg gospodarczy Polski z Niemca­
mi przyjęły czechosłowackie sfery gospodarcze 
z wielkiem zadowoleniem. Liczą one na to, że 
zaostrzenie tych stosunków i represje celne po­
zwolą na wzmożenie eksportu czeskiego do 
Polski. Dla tej ostatniej również niewątpliwie 
tędzie korzystniejszą rzeczą rozszerzyć ramy 
stosunków gospodarczych z Czechami kosztem 
obrotu handlowego z bezwzględnie wrogiem! 
ram Niemcami.

niem Min. Spraw Zagrań, ogólna taryfa opłat 
konsularnych ustala za wizowanie lub wysta­
wianie świadectwa pochodzenia towarów opła­
tę w wysokości 1% od sumy rachunku, doty­
czącego danej przesyłki, lecz nie więcej niż 
50 zł. i nie mniej niż 2 zł. Za powtórne wizo­
wanie świadectwa pochodzenia towarów przy 
obrocie uszlachetniającym 1 zł., za wizowanie 
świadectwa o zdrowotności przesyłek towaro­
wych —  10 zł., za wystawienie innych zaś­
wiadczeń handlowych — 10 zł., za inkasowanie 
należności —  2% od zainkasowanej sumy, naj­
mniej jednak 5 zł., za inkasowanie należności 
łącznie z przesyłką — 4% od zainkasowanej 
sumy, najmniej jednak 10 zł., za przesłanie wzo­
ru lub próbek na żądanie osoby lub instytucji 
prywatnej 5 zł. (prócz porta i rzeczywistych 
wydatków), za dokonanie ekspertyzy przy o- 
brocie towarowym — 50 złotych (prócz zwrotu 
rzeczywistych wydatków).

WYSTAWA ZWIĄZKU MIAST WE LWO­
WIE. We wrześniu w czasie Targów Wschod­
nich zostanie otwarta wystawa Związku Miast-. 
Wystawiono zostaną exponaty, plany budowla­
ne, regulacyjne, urządzenia higjeniczne.

ULGI W PODATKU MAJĄTKOWYM. Mi­
nisterstwo Skarbu upoważniło dyrektorów lab 
Skarbowych do rozkładania na raty wskutek 
ewentualnej prośby płatnika, S-ciej raty podat­
ku majątkowego na okres czasu do 1 paździer- 
sika b. r., pod warunkiem wyrównania zaległo­
ści w podatku majątkowym.

RUCH W CYWILNEM LOTNICTWIE. 
W maju b. r. w cywilnej żegludze powietrznej 
dokonano ogółem lotów przewidzianych i do- 
Łątkowych 318, t. j. średnio dziennie 12, pla­
cówce przeleciały 106.490 kim., przyezem śre- 
ini lot wynosił 334 kim. (godz.). Podróżnych 
rzewieziono 679 (na 1 lot przypada średnio 2.1 

eodróżnych), oraz 5.982 kg. ładunków i 179 kg. 
korespondencji pocztowej. Ogólna waga doko­
nanych przewozów wynosi 74.085 kg., z czego 
-a jeden lot przypada 233 kg. Regularność lo- 
ów na linji Warszawa— Gdańsk wynosiła 

100%, Warszawa—Kraków 100%, Warszawa-^

Lwów 96%, Lwów—Kraków 91%, KrakóW;— 
Wiedeń 94%, Warszawa—Praga Czeska 76%, 
Warszawa—Poznań 71%.

OBNIŻENIE PREMJI PRZY UBEZPIECZE­
NIACH OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPAD­
KÓW. P. Minister Pracy i Opieki Społecznej 
w najbliższych dniach wyda rozporządzenie, 
mocą którego zatwierdza nową taryfę premji 
pobieranych przez Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń od nieszczęśliwych wypadków o 12.5%. 
Oszczędności dla przemysłu i handlu z tego wy­
nikające, wyniosą około 1 miljona złotych.

CZESKIE OBUWIE DO INDJI. Wielka cze­
ska fabryka obuwia „Bat" pracuje przy naj­
wyższej wydajności dziennej, produkując 30 
tysięcy par obuwia. Jest to wynikiem uzyska­
nych óbstalunków do Indji na 800 tysięcy par 
obuwia.

BEZROBOCIE W AUSTRJI. Od połowy lu­
tego ilość bezrobotnych w Austrji zmniejszyła, 
się o 20 tysięcy, tak, że ok eonie wynosi ona 
119.500 osób.

tl c ie łp y ,
GIEŁDA KRAKOWSKA.
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A lic je  b a n k o w e :

Polski B. Przemysłowy 
Bank Małopolski . .
Ziemski Bank Kredyt.
Pow. Bank Kredytowy 
Bank Komercjalny .
Bank Zw. Sp. Zarób.

Tow. handlowe
Pol. Tow. Handlowe.
„ Im p e x * ..................
„Pharma* . , . ,
-Polski Glob* . . .
Żegluga Polska . .

Tow . Przemyśl.
Zieleniewski. . . .
H.  Cegielski. . . .
Trzebinia żelazna. .
„Pocisk* zakł. amun.
Parowozy . . . .
„Automotor*. . . .
„Górka* cement . .
Sierszańskie Górnicze
„Tepege* ..................
Gazy ziemne • . .
Polska Nafta , . .
„ Pokucie* « . . .
„ O ik o s * ..................
» Strug*......................
„Pezet" . . . , .
Syndykat Koszykarski 
P. W. Niemojewski .
„Ryngraf..................
Trzebinia tłuszcze .
„Teropol* . . . .
Elektrownia Siersza .
Ćmielów . . .
„Krakus* . ,
Chodorów . •
A. Piasecki . .
P. Zakłady Garbarskie

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Waluty: Dolary Stanów Zjcdn. 518%. 
Czeki: Belgja 24.70, Holandja 208,90, Lon­

dyn 25.33, Nowy York 5.18%, Paryż 24.95, 
Praga 15.44%, Szwajcarja 101.11%, Kopen­
haga 108, Włochy 19.55, Wiedeń 73 28%.

Papiery lok. i państw/.: 4% % listy zast. tow. 
kred. ziem. 22.75—22.45—22.55, 5% listy zad. 
m. Warszawy 19.25—19.00, 8% pożyczka koń- 
wersyjna 72.73, pożyczka dolarowa 65, w zło­
tych 337.02%, pożyczka kolejowa 90—85—9).

GIEŁDA W ZURYCHU.
(Zaniknięcie giełdy). Paryż 24.60, Londyn 

25.05.4, Nowy York 5.15.6. Berlin 1.22 7, Wie­
deń 72 64, Praga 15.27%, Warszawa 98%, Bu­
dapeszt 72%, Bukareszt 2.37%. Tendencja wy­
czekująca.

ZŁOTY W WIEDNIU*.

Wiedeń, 6 lipca. (PAT.) Warszawa 135.75 — 
136.25.

0*4

0-52
2-95

Mniejszości na Ukrainie sowieckiej.
Charkowski „Komunista“ podaje oficjalną 

statystykę mniejszości narodowych na Ukrainie 
które liczebnie wyrażają się cyfrą 2,400.000 
osób. Najliczniej prezentują się żydzi, których 
jest 1,550.000, dalej 363.000 Niemców, 24.000 
Polaków, 87.000 Bułgarów, 20.000 Greków itd. 
Kolonizacja żydowska czyni znaczne postępy, 
osiedliło się mianowicie dotychczas 1450 rodzin 
zgrupowanych" w 94 gospodarstwach zbioro­
wych’, ruch ten jednak trwa dalej wskutek 
czego zarejestrowano dalszych 15.000 rodzin 
66.000 osób), które zamierzają osiąść na roli. 
Niemcy tworzą na Ukrainie 5 okręgów w 50 
wsiach, prócz tego znajduje się tam 98 pojedyń- 
czych gospodarstw niemieckich. Polacy posia­
dają obecnie na Ukrainie 15 gminnych sowie­
tów, dalszych 23 ma być wkrótce utworzonych. 
W okręgu iytomirskim, gdzie Polacy stanowią 
16 procent ludności ma być powołanych do ży­
cia 16 dalszych polskich komun.

„Przypuśćmy, że zgadzamy sięi aby żydizi... 
zamieszkiwali Polskę, jako naród drugi i jako 
lojalny nasz wspólnik. Gdzie jednak gwarancja 
trwałej lojalności?

Tylko Polak od żądania tej gwarancji może 
być wolny. My wyrośliśmy z tej ziemi. Nie 
parnięiamy, abyśmy byli gdzieindziej. Nie mo­
żemy stąd wyjść. Cała istota nasza tu tkwi 
głęboko, organicznie zrośnięta z gruntem na 
śmierć i życie. Lecz żydzi — z ,,własną tra­
dycją” , z „własną, indywidualnością” ? Czy na- 
pewno dochowaliby nam zawsze wińry?”

ANTONI CHOŁONIEWSKI 
(,,W sprawie żydowskiej").

—oOcbr!-----

Zycie sportowe.
WAWEL —  JUTRZENKA 1 : i  (1 : 0).
Zawody te odbyły się w sobotę na boisku 

Makkabi i należały do wcale interesujących. 
Jutrzenka z paru rezerwowymi lepsza techni­
cznie, Wawel natomiast startem, siłą przebo­
jową i chęcią zwycięstwa nadrabiał braki tech­
niczne.

Gra naogół równa, obfitowała w wiele in­
teresujących momentów. Przed pauzą rys-ow v  
ła się lekka przewaga Wawelu, po pauzie ini­
cjatywa przeszła do Jutrzenki.

Wawel uzyskał punkt w 17 min. Jutrzenka 
w 84 min. gry.

Sędziował p. Seidner.

CRAC9VIA — MAKKABI 2 :0  (0:0).

Cracovia na obeem boisku czuła się bardzo 
nieswojo. Przyzwyczajona grać na równiutkiej 
murawie, musiała przez kilkanaście minut przy­
zwyczajać się do gry na nierównym, twardym 
i błotnistym terenie boiska Makkabi. Temu też 
należy przypisać początkową „przewagę" Mak­
kabi. Wnet jednak Cracoyia ocknęła się i za­
częła „przygniatać" miejscowych, mimo, Ż3 
była w osłabionym składzie bez Kałuży, Ci­
szewskiego, Cikowskiego i Fryca. Napad Cra- 
covii nie wyzyskał całego szeregu korzystnych 
sytuacji. Pierwszego gnała dla Oracowii uzy­
skuje Limanowski, drugiego z rzutu wolnego 
Sperling. Gintel strzelił karnego bramkarzowi 
w ręce.

O Makkabi można powtórzyć tylko to, co 
już niejednokrotnie podnosiliśmy. Jest to dru­
żyna silna, ale w B klasie, gdzie zresztą znx- 
leść można kilka równie silnych, a może nawet 
silniejszych drużyn. Toteż teraz, po wyroku 
Wydziału Gier i Dyscypliny, Makkabi będąca 
formalnie w klasie B, powinna się w niej czuć 
lepiej, niż w klasie A, do której nie dorosh. 

Zawody prowadzał słabo p. Łaba.

SPARTA — KROWODRZA 1 :0 (0:0).

Dnia 5 lipca rozegrały powyższe drużyny 
match towarzyski na boisku 20 pp. Krowodrza 
gra do przerwy z wiatrem, gdzie daje się zau­
ważyć lekka przewaga. Po przerwie Sparta ma 
decydującą przewagę. Bramkę dla Sparty 
strzelił Rzelisko w 18 m. Ze Sparty wybijał 
się Przystawski i Gracz, natomiast zawiódł 
Sznycel. Z Krowodrzy Molenda był najlep­
szym.

Sędziował p. Wójcik (Wisła) słabo.

Mistrzostwa W. C.
Pogoń — Hakadur 9 :1. Zasłużone zwycię 

stwo Pogoni, która przez cały czas gry miała 
zupełną przewagę.

WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH.

Niespodziewane sukcesy warszawskiej Polonji
Warszawa 4 lipca. M. T. K. (Budapeszt) — 

Polonia 0 : 0. Sobotnie zawody z mistrzem Wę­
gier, europejską ekstraklasą, skończyły się za­
szczytnym dla Polonji wynikiem remisowym 
0:0. Wprawdzie goście wystąpili z czterema re­
zerwowymi, ale i Polonia nie grała w pełnym 
składzie. Węgrzy zawiedli. Grali słabo, jakby 
niechętnie, a pod koniec zawodów jeden z gra­
czy Węgrów znieważył czynnie W. Latha, za 
co go sędzia wykluczył. Polonia włożyła w grę 
cały zapał i ambicję, nie zdołała jednak wy­
korzystać paru sytuacji podbramkowych.

Sędzia p. Panc ze Lwowa.
5 lipca. M. T. K. — Polonia 2:2. I  drugi 

dzień zawodów przyniósł Polonji zaszczytny 
wynik.

OBFITY PROGRAM SPORTOWY WE 
LWOWIE.

4 lipca. Pogoń   Diana (Katowice) 6:1.
Pogoń w osłabionym składzie odniosła mimo to 
łatwe zwycięstwo. Bramki dla Polonji uzyskali: 
Kuehar 3, Batsch 2 i dr. Garbień 1.

Victoria Żiżkov — Hasmonea 6 : 0. Zdecy­
dowana przewaga Victorii.

5 lipca. Victoria Żiżkov — Czarni 4:3. Cze­
si uzyskują zwycięską bramkę z rzutu karnego. 
Czarni grabi bardzo dobrze: wybija! się Win­
nicki w bramce, a w napadzne Muller.

Łódź. Hakoah — Turyści 7 :0  (2:0). Ha- 
koah —Ł. K. S. 3:0.

PcsnaiS —  Górny Śląsk 3 :2.

Międzyokręgowe zawody Poznań — Górny 
Śląsk, które odbyły się w niedzielę w Poznaniu 
na boisku aWarty, przyniosły zasłużone zwycię­
stwo Poznaniowi.

POLSCY KOLARZE POBIJAJĄ REKORD 
ŚWIATOWY I

W międzynarodowych zawodach kolarskich, 
które odbyły się w Warszawie na Dynasach, 
sensacją były zawody na przestrzeni 4000 me­
trów, w których drużyna polska w składzie: 
La.ngie, Podgórski, Szymczyk i Oksiutycz, bi­
jąc drużyny zagraniczne francuską, włoską 
i i  d. ustanowiła nor.y rekord światowy 
w ‘c-zasle 5 minut 9 sekund.

Z humoru.
Dobra firma. Moje hasło: uczciwość przede- 

wszysfcldem. Tak np. kiedyś jeden klient za­
płacił swój rachunek dwa razy. Jak pan myśli, 
cm zrobiłem? Połowę dałem mojemu wspólni­
kowi. ; ' 1 . !

Przy obliczaniu ludności. Urzędnik: Pani za­
pomniała umieścić na liście daty swego urodze­
nia? Starsza pani: Od ostatniego obliczenia nic 
się w tej daeie nie zmieniło.

Obrażony. Nowobogacki (który otrzymał 
zaproszenie na dziewiątą symfonję Beethevena): 
Jeżeli mię na pierwszą nie zaproąid, to i na 
uziewjątą nie pójdę.

Er dal
Ze srebrnego ekranu.

Nowości: „Współczesna kobieta" i inne bomb-- 
dla, jak n. p. „O cześć kobiety" (Uciecha).—* 
„Przeklęte skarby" (Reduta). — Pat i Patachon 
w „Promieniu". — świetna satyra „na konie" 

„Hotentot" w Sztuce.
W kino Nowości wyprawia brewerje „Współ 

czesna kobieta" pani Ellen Chedwick. Film 
stary jak świat, nudny, odrapany; ale trzeba 
przyznać, że równocześnie chytry. Ciągle bo­
wiem w niem śnieg pada, co na dusznej sali 
widowni robi wrażenie wcale miłe. Ów nastrój 
zimowy nie ma przyczyny w akcji, ale popro- 
stu w wytarciu się taśmy filmowej wskutea: 
bardzo długiego użytku. Pozatem film ten cier­
pi na żółtaczkę. Mąż gniewa się tu ciągle na 
żonę, żona na męża, wreszcie p. Ellen Ched­
wick zwycięża i ząto, że godzi się pozostaA 
nadal kochającą żoną, otrzymuje od męża; 
„szpilkowe" na pierwszego, stałą rentę, wła­
sne konto w banku i pieniądze „na iycie“ ..» 
Jak z tego widać, „Współczesna kobieta** 
w zamian za swoją miłość każe sobie słono 
płacić...

Nie mówmy wobec tego też o yCzci kobie­
ty" w Uciesze, bo film ten, pomijając okrop­
ności duchowe, które leją się s ekranu jak 
leniwa rzeka niekonsekwencji, pogrążył mnie 
w skrajnym antifeminizime, czego nikomu, nie 
mówiąc już o sobie, nie życzę.

W Reducie „Przeklęta skarby” znów ugi­
nają się pod brzemieniem nauk moralizator­
stwa. Tu młoda para zakochanych woli po­
dążyć jasną drogą miłości ku szczęściu, pod­
czas tego, gdy brodaty kowal i jego brodata 
służba upajają się wykopanym skarbem, 
i w pijaństwie pod wływem szału — giną. 
Film typowo niemiecki, ciężki, polegający na 
efektach dekoracyjnych.

W ,,Promieniu" — Pat i Patachon, dwaj 
błędni rycerze XX wieku, wywołują dobrze 
zapracowaną wesołość w rolach „Przemytni­
ków"

Ale najlepszym filmem jest bezsprzecznie 
„Hotentot" w „Sztuce” . Jest to satyra na ko­
cie i jockejów, realizowana przez twórcę „Ka­
rawany” Thomasa A. Łice‘a. Wystarczyło 
amerykańskiemu reżyserowi wytwórni First 
National Pictures, że Douglas Mac Leon 
zwyciężył w jednem z ostatnich Derby w N o 
wym Jorku i stał się osobistością popularną 
w Ameryce, aby go zaangażować do onej sa­
tyry „końskiej” , której treścią jest, że sławny.
jockej, grający rolę amerykańskiego lowelasa, 
boi się jak ognia koni. To jednak nie prze­
szkadza, że zagrzany do wyścigów przez uro­
czą Magdo Bełlane, o której rękę się stara, 
dosiada piekielnego rumaka Hotentota i wy­
prawiając kozły przeróżne na jego grzbiecie, 
imitujące bojażń i nieudolność jazdy — pierw­
szy przybywa do mety. EsJoŁ

KSIĄŻKI. Do sprzedania kilkaset tomów 
książek treści naukowej (filozofja, kultura, bi- 
storja, literatura itp.). Dla bibljotek publicz­
nych, szkolnych ewentualne udogodnienia 
w spłatach ratami. Bliższa wiadomość listo­
wnie: Prof. R. Bergel, Myślenice.

Proboszcz w Okocimie,

zmarł dnia 6 lipca w Davos-Platz 
w  Szwajcarji, licząc lat 44, 

kapłaństwa 22.

Termin przewiezienia zwłok do 
Okocima i pogrzebu będzie pó­

źniej podany.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A .

S r a e o w a n ie  s z tó d  w y rz ą d z o n y c h  p sw o d z lg .
Województwo krakowskie zarządziło we 

wszystkich podległych sobie powiatach zesta­
wienie i oszacowanie szkód wyrządzonych 
pracz ostatnią powódź w budynkach i gran­
tach rolnych. W  wykonaniu powyższego zarzą­
dzenia Magistrat ra. Krakowa powiadamia
0 teni wszystkfch interesowanych z wezwa­
niem., by w terminie dni trzech zgłosili na piś­
mie w swoich komisariatach obwodowych po­
niesione przez powódź szkody i to osobno 
w budynkach z opisem wyrządzonej szkody 
[ podaniem wysokości, osobno zaś w gruntach 
rolnych z podaniem rodzaju oprawy, obszaru
1 wysokości szkody. Wyjaśnia się. że zgłoszone

szkody będą badane w najbliższym czasie przez 
komisje fachowe, działające z ramienia Magi­
stratu.

Wobec tego, źe wśród powodzian dotknię­
tych powodzią w Krakowie, najwięcej pomocy 
żywnościowej potrzebują mieszkańcy Ludwino­
wa, Zakrzówka i Dębnik — z rozdziału chleba, 
mąki i cukru, dokonywanego przez Komisa­
riaty obwodowe, w dniu 4 bm. otrzymało w tej 
dzielnicy powyższe artykuły 131 rodzin (553 
osób). Na dni 6, 7 i 8 bm. wyznaczono chleb, 
mąkę i cukier dla 209 rodzin, t. i, 800 osób, 
zamieszkałych w tej dzielnicy.

S fe ry  rę k o d z ie ln ic z e  d c m a g a ją  s ię  p o d ję c ia  a k c ji h o d o w la n e j.
W dniu G bm. zjawiła się w Frezydjum mia­

sta dc.pnracja delegatów Izby rękodzielniczej 
krakowskiej prowadzona przez prezesa Izby rę­
kodzielniczej p. Kosobndzkiego. W deputacji 
wzięło udział przeszło 300 osób'.

P. prezes Izby ręk. Kos obudź,ki przedstawił 
p. komisarzowi Wawraiischowi postulaty rze­
mieślników;. Wskazując na zastój w warszta­
tach, zanik pracy -— domaga się bezzwłocznie 
rozpoczęcia robót budowlanych, szczególnie do­
mów mieszkalnych z funduszów miejskich, a na­
stępnie rządowych, żąda od miasta inicjatywy 
stworzenia insf.ytucyj kredytowych, aby umożli­
wiały wykonanie robót rzemieślniczych’ i powo­
łanie do życia już rozpoczętych.

Następnie zwraca uwagę na to. by miasto 
nie oddawało robót spekulantom, tylko wprost 
rzemiosłu. Roboty wykonujące ssę obecnie od­
dać również w ręce rękodzieła.

W odpowiedzi p. komisarz Wawrauscłi uspra­
wiedliwiał ciężkie położenie brakiem jakichkol­
wiek funduszów i wskazał, źe fundusze "rządo­
we, które miały wpłynąć, do tej pory nio 
wpłynęły, a minimalne zasiłki dotychczasowe 
nie mogą obudzić większego nrehu budowlane­
go. Rząd powydawał przepisy i rozporządzenia 
wykonawcze, ale tylko na papierze. Co się zaś 
tyczy samego uzyskania funduszów rządowych, 
to biurokracja warszawska nie uznaje potrzeb 
takiej gminy jak Kraków.

Ze swej strony wyjaśnił p. komisarz: Gmina 
będzie zasilać ruch budowlany swym! fundusza­
mi, które uzyskała z Banku Szwajcarskiego. 
Oświadczył dalej, iż żądania tak licznie zebra­
nej deputacji przedłoży p. wojewodzie, by z ko­
lei odniesiono się do rządu z prośbą o p e łn ie ­
nie kroków celem złagodzenia bezrobocia wśród 
rękodzieła.

Z kolei wyjaśniał wieeprez. Saro, id rozpo­
częto posiedzenia licznych komitetów budowla- 
nych w sprawie podjęcia robót. Ze swej strony 
gmina przystąpi do budowy 13 domów miesz­
kalnych i. na razie ograniczy się do tego, co 
zaś się tyczy kredytów rządowych, to gdy one 
wpłjmą będzie można obrócić je m. to cdfe.

REPUTACJA W WOJEWÓDZTWIE.

Tasama deputacja przybyła następnie do 
województwa, gdzie przyjął ją wojewoda Ko­
walik o wski, któremu delegacja przedstawiła 
szereg postulatów. P. prez, Kosobiidzki zwró­
cił uwagę na to, iż spodziewano się, że rząd 
udzieli z pożyczki amer. dostatecznej pomocy, 
jednakże okazało się to zwodnicze. Ministerstwo 
skarbu ściąga obecnie tejsamej wysokości po­
datki, nie licząc się z ogólnym zastojem. Rząd 
nie tylko wstrzymał kredyty, ale nie eskontuje 
także reraes handlowych; cofnięto kredyty wsze­
lakie, a te kredyty, które udzieliła PKO. naka­
zano natychmiast zwrócić, pomimo, iż tak na­
głe rozporządzenie naraziło wielu na kolosalne 
straty. Zaznacza następnie p. Prezes, iż rok prze­
szły był pod znakiem sanacji i oczekiwania, rok 
jednak bieżący jest nie do przetrzymania* Stałe 
zaś obietnice rządu, których’ nie dotrzymuje, 
podkopują w zupełności jego autorytet.

Na domiar złego rząd wydał bilon, który 
wypłaca przez swe instytucje bez ograniczenia, 
przyjmuje zaś z wszelkiemi zastrzeżeniami, i tak 
pomimo zapłaty weksla bilonem, zostaje on pro­
testowany.

W końcu zwrócił się p. prezes Kosobudzki 
do sen. Adelmana z prośbą, by na terenie sej­
mowym przedstawił postulaty rękodzieła.

Pan wojewoda odniósł się przychylnie do 
wszystkich dosyderatów i wskazał, te prócz 
Męski w przemyśle i rękodziele nowa klęska 
nas nawiedziła, z którą musimy walczyć —  klę­
ska powodzi; następnie oświadczył, iż zwróci 
się do Dyrekcji robót publicznych, by bezzwło­
cznie, niezalożnie od budżetu, rozpoczęła prace, 
jak również do ministerstwa spraw wojskowych, 
by wojsko zasilało rzemiosło bezpośrednio do­
stawami Co zaś się tyczy sytuacji ogólnej, to 
zaznaczył p. Wojewoda, iż przedstawi władzom 
centralnym ciężką sytuację, jak również zwróci 
się do ministerstwa skarbu o uruchomienie fun­
duszów dla kredytów obrotowych.

Przemawiał jeszcze p. inż. Król, który 'do­
magał się, by władze wojskowe zamówienia swe 
kierowały do rzemieślników, a nie odstępowały 
zamówień na dostawy spekulantom.

Nowy Senat Uniw. Jagiełleńsińep.
W ciągli miesiąca czerwca b. r. odbyły się 

wybory władz Uniwersytetu Jagiellońskiego na 
roli szkolny 1925/26. Wybrani zostali: R e to ­
rem: Prof. Dr Michał Rostworowski Dzieka­
nami: 1) Wydziału teologicznego*. Ks. Prof. Dr 
Maciej Sieniatycki. 2) Wydziału prawa: Prof. 
Dr Fryderyk Zoll. 3) Wydziału lekarskiego: 
Prof. Di* Leon Marchlewski 4) Wydziału filo­
zoficznego: Prof. Dr Michał Siedlecki. 5) Wy­
działu rolniczego: Prof. inżynier Edmund Za- 
łęski. . v | - . ; i ; :'£■[ ;•

Kraków, 7
W t o r e k  7: Cyryla i Metodego.
Ś r o d a  8: Elżbiety. 1
Ś r o d a  8: Wschód słońca o godz. 3.49, zachód

2.0.20. j : i. :
MIANOWANIA. Minister oświaty zamiano­

wał w Kuratorjum okr. szkolnego krakowskie­
go, z ważnością od dnia 1 b. m., wizytatorami 
szkół w V. stopniu służbowym: Dr. Kulafn
skiego Franciszka, Passowicza Piotra, Wierz­
bickiego Władysława, oraz p. Stefana Jaszana, 
urzędnika rachunkowego w VIII. stopniu, służ­
bowym, naczelnikiem rachuby w VIL stopniu 
.służbowym.

PRZYJAZD AKADEMIKÓW CZESKO- 
SŁOWACKICH DO KRAKOWA. Wczoraj 
przybyła do naszego miasta wycieczka akade­
mików czesko-słowackich z Pragi. Wycieczka 
liczy 15 osób, członków akademickiego Koła 
„Przyjaciół Polski44, które rozwija w Pradze 
szeroką działalność, celem zbliżenia kultural­
nego obu narodów. Wy ci; i zabawi w Kra­
kowie 3 dni, a. podejmowana jest przez komitet, 
wyłoniony z grona profesorów i młodzieży aka­
demickiej uniwersytetu Jagiellońskiego z profe­
sorem Kutrzebą i prof. Goetlem na czele.

POŻEGNANIE DZIELNYCH SAPERÓW. 
iW niedzielę przed południom odbyło się uro­
czyste pożegnanie oddziałów -wojskowych z 7 
pułku saperów z Poznania, 8 pułku saperów 
z Torunia i 9 pułku saperów z Brześcia, któr8 
brały wybitny udział w akcji ratowniczej pod­
czas powodzi. Oddziały dzielnych saperów prze­
szły ulicami miasta, żegnane owacyjnie przez 
publiczność. ' , t y ;  • '

Przed gmachem województwa odbyła się 
defilada przed komendantem 5 pułku saperów.

VII KONGRES DOROCZNY Związku pra­
cowników poczt, telegrafów i telefonów Rze­
czypospolitej odbędzie się 11 i 1*2 lipca b. r. 
w Krakowie, w sali Rody miejskiej. Na po­
rządku dziennym: przomówieańa gości, ukon­
stytuowanie się zjazdu, prace komisji, sprawo-
a<Łaj»Ja .5 w.rhnrr njwoffO KJX5-ad31 ■obównesn. i

Z AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE. Na wydziale architektury 
Akademii Sztuk Pięknych uzyskali w bieżą-, 
cym roku akademickim stopień architekt^ 
dyplomowanego pp.: Jan Biason, Stanisław 
Juszczyk i Bohdan Laszczka.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krakowie 
w tygodniu od 27 czerwca do 4 b. m. przedsta­
wiał się następująco: na szkarlatynę zachoro­
wała 1 osoba, na dur brzuszny 2, na tyfus pla­
misty 1 obca, na czerwonkę 2, na zapalenie 
opon mózgowych 1 obca, na influenzę 1, na 
odrę 6, na ospę wietrzną 1 obca.

REJESTRACJA ROWERÓW. Od kilku dni 
odbywa się w magistracie krakowskim registra- 
cja rowerów. Właściciele zgłaszają się tłumnie 
z rowerami w westibulu magistratu, poczem 
otrzymują w; dzienniku podawczym kartę reje­
stracyjną i tabliczkę % napisem Kr. i liczbę po­
rządkową* Opłata rejestracyjna wynosi % złote. 
Dotąd przyjęto około 150 zgłoszeń Termin reje­
stracji upływa 25 bm.

ZASĄDZENI ZA FAŁSZOWANIE 50-GR0. 
SZÓWEK. Wczoraj odbyła się w sądzie okr. 
karnym w Krakowie rozprawa przeciw Czesła­
wowi Burkowi (lat 22), jego matce Karolinie 
(lafĉ  54), Józefowi Multanowi (lat 501 i jego 
żonie Magdalenie (lat 50), oskarżonym o zbro­
dnię fałszowania monet 50 gr. Wymienieni na­
byli w Krakowie im&terjały (gipsk i cynk) po­
trzebne do fałszowania pieniędzy i w styczniu 
b. r. przystąpili do fałszowania. Jak stwierdzo­
no, zdołali oni puścić w obieg 9 sztuk 50-gro- 
szówek. Trybunał zasądził: Czesł. Burką na 2 
lata, Mul tana na 1 i pół rolni, Burkową na 8 
miesięey ciężkiego więzienia z twardem łożem 
co miesiąc, a Multanową uwolnił dla braku 
dowodów winy. Przewodniczył s. s. o. Droździ- 
k o wski, wotowali prezes Pelc i g. s. o. Pelczar, 
ffikatżał prok. Dr. Łuczko. Oskarżeni nie mieli 
^obrońców i wyrok przyjęli* ^  ■

ZAMACH SABOBÓJCZY. Adolf Hebda, lat 
35, skoczył dnia 5 b. m. o godz. 13.45 z bul­
waru do "Wisły, w celu samobójczym, został je­
dnak przez policjanta, przy pomocy publiczno­
ści, z wody wyciągnięty. Powód usiłowanego 
Samobójstwa ~  niesnaski familijne.

WŁAMANIE. W noey 5 lipca b. r. między 
godz. 1—8, dokonano włamania do kantoru 
fabryki blaszanych pudełek pod firmą Tadeusz 
Bogdanowicz., przy ulicy Łokietka, gdzie po 
rozbiciu ogniotrwałej kasy zabrano znaczniejszą 
gotówkę w banknotach i00. zlotowych, tudzież 
biżuterję. Sprawcy dostali się do kantoru zapo- 
moeą wytrycha, a pó dokonairem włamaniu 
zbiegli przez okno w polaJirowoderskie. Dalsza 
I  o chodzenia w toku.

KRWAWA W ALKA Z OPRYSZKAMI.
Ulice Krakowska i Podgórsika były wczoraj 
widownią niebywałych awantur. Kpło godziny 
5 po południu zajechał na ul Podgórską przed 
dom pod 1. 12 samochód, wioząc inżyniera fa- 
mryiki. Po jego wyjściu z auta napadło na szo­
fera dwóch osobników: Paweł Łukowski i Jó­
zef Skmiina  ̂ którzy przeszkodzili szoferowi 
w dalszej jeździe. Patrolujący opodal policjant, 
widząc zajście, podszedł ku napastnikom, je­
dnak ci przybrali wobec niego groźną posta­
wę, tak, że posterunkowy zmuszony był za­
wezwać pomocy. Między policjantami a opry- 
szkami przyszło do starcia, które skończyło 
się postrzeleniem Łukowskiego w nogę, a zra­
nieniem Skiminy w głowę. Sprawa znajdzie 
swój epilog w sądzie.

PRZEJECHANY CHŁOPCZYK. Dnia 4-go 
b. ;m. o godz. 4 po południu na ulicy Królowej 
Jadwigi auto wojskowe Nr. 4868 najechało na 
5-letniego Antoniego Ochmańskiego, syna ro­
botnika. Chłopiee został ciężko zraniony. Po­
gotowie odwiozło go w stanie groźnym do szpi­
tala św. Łazarza. , .

——o—
Zawiadomienia i komunikaty,

Z OKAZJI POŚWIĘCENIA DOMU ŻOŁ­
NIERZA POLSKIEGO i otwarcia tam herba­
ciarni i (bibljoteki, 'ofiarował Zarząd Główny 
Towarzystwa Szkoły Ludowej komplet bibljo­
teki, składającej się z dzieł najwybitniejszych 
pisarzy polskich, ze specjalnem przeznaczeniem 
dla podoficerów zawodowych.

 o— * 1
Repertuar teatru „Qui pro 4fi*o**:'

Wtorek: „Hallol Ciotka!**
Środa: „Halło! Ciotka t“ i
Czwartek: „Humpa-Humpa!44
Piątek: „Humpa-Humpal“

Repertuar krakowskiej Operetki No?h;4d 
Rajska 12:

Wtorek: „Błękitna krew”.
Środa: ^Błękitna krew**.

Repertuar teatru „Bagateli0.
Wtorek: „Dybuk’4.
Środa: „Dybuk44.
Czwartek: „Dybuk44.
Piątek: „Dybuk44.

 o »
WANDA: „Gra serc” , dramat w 6 aktach.
SZTUKA: „Hotentot44, komedja w 7. aktach 

i „Karolek w haremie4*. i ;j
PROMIEŃ: „Kupiec Wenecki4* (Henny

Por ten).
WARSZZAWA: „Król filmu44 I „Rozkoszne 

więzienie4**
UCIECHA: „Panny w dobie shimmy*4 ko­

medja w 7 aktach i dramat w 5 aktach' p. Ł 
„Szelma4*. V 4

NOWOŚCI: „Współczesne kobiety4*. ' 
REDUTA: „Przeklęty skarb4**

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. We śro­
dę premjera atrakcyjnej, pełnej dowcipu i hu­
moru rewji pfc. „Humpa-Humpa!4*. Rewja ta zy­
skała uznanió' prasy w Warszawie i cieszyła się 
olbrzymim sukcesem przez nieskończony szereg 
wieczorów.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś i codziennie 
„Dybuk4* w koncertowem wykonaniu całego ze­
społu artystycznego Bagateli. Sztuka ta swą 
fabułą, poczyna interesować coraz szersze kręgi 
publiczności, a codziennie wypełniona po brzegi 
widownia jest najlepszym tego dowodem.

NEKROLOGJA.

f  Walenty Jaskuła, robotnik w fabryce cy­
gar, zmarł dnia 3 b. m. w Krakowie. Ś. p. Zmar­
ły był długoletnim członkiem Związku chrze- 
ś'ijańskich pracowników w fabrykach cygar. 
Pogrzeb ś. p. Jaskuły odbył się w poniedzia­
łek dnia 6 b. m. z kaplicy cmentarnej; w po­
grzebie wzięła udział cała ludność z kolonjl 
robotniczej „Miodrzejówka44, gdzie zmarły mie. 
szkał. Nad grobem wygłosili żałobne przemó­
wienie ks. Kasprzyk I p. Dutkiewicz. R. i. p:

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
FKV̂ ~

sw. w
ZNIKNĄŁ SŁYNNY „PIERŚCIEŃ RYBAKA**

• Cały Rzym jest w nadzwyczajnom porusze­
niu wskutek sensacyjnej kradzieży, jakiej do­
konano dn. 4 lipca w Bazylice św. Piotra,

Mianowicie złodzieje wdarli się przez po 
dłogę do zakrystjii i skarbca, skąd skradli wiel­
ką ilość rozmaitych klejnotów i świętości, mię­
dzy Inneml zloty kielich, złoty krzyż, bardzo 
wartościowe cyborjum, oraz historyczny „pierś­
cień rybaka**, który był używany tylko do wiel­
kich uroczystości, a mianowicie do beatyfi­
kacji*

ZMOBILIZOWANA POLICJA POSZUKUJE 
SPRAWCÓW.

Rzym. (Telef. wł.) Pomimo zmobilizowania 
najwybitniejszych sił policyjnych, nie udało się 
dotychczas stwierdzić, kto popełnił święto­
kradztwo. Dokonano natychmiast kilkunastu 
rewizyj, które jednak nie dały pożądanego re­
zultatu. Dziewięć osób, aresztowanych w pierw­
szej chwili, wypuszczono na wolność natomiast 
aresztowano wiele innych. Świętokradcy pra­
cowali w rękawiczkach, toteż niepodobna uzy­
skać śladów drogą daktyloskopijną.

Śledztwem kieruje osobiście minister spraw 
wewnętrznych Federzoni.

TYSIĄCE DEPESZ KONDOLENCYJNYCH.

Ojciem święty otrzymał tysiące depesz z ca­
łego świata. Bazylikę św. Piotra otaczają ty­
siączne tłumy.

WYSOKOŚĆ STRAT.

W  sferach watykańskich nastąpiło pewne

uspokojenie. Kardynał Mewy de Vał oświaicl̂  
czyf: „W  pierwszej chwili ocenialiśmy warł< 
strat znacznie wyżej. Dzienniki oceniały je 
dwa do czterech miljonów. Wartość jubilerską 
skradzionych przedmiotów me sięga nawet 
mtljona. Nie podobna naturalnie ocenić bet 
cennej wartości dzieł sztuki BełUniego, Micbafgl 
Anioła i wielu innych4*. y?

DLACZEGO ZŁOCZYŃCOM UDAŁO SIĘ 
DOKONAĆ ŚWIĘTOKRADZTWA?

W skarbcu Bazyliki by! wprowadzonej 
skomplikowany system urządzeń elektrycŁ* 
nych, skutkiem których złodzieje, dotykając^ 
zamków, porażeniby byli gwałtownem elektry  ̂
cznem wstrząśnieniem, równocześnie zaś za­
dźwięczeć nmsiały silne dzwonki alarmowe.

Przez nieopatrzność skradzione obecn^ 
przedmioty umieszczone zostały w piątek w taż* 
łej szafie, nieza opatrzonej w przyrządy ?'armo- 
we i porażające. Tylko dlatego świętokradcy, 
zdołali je unieść bez przeszkód.

POSZLAKL

Według poszlaki, świętokradztwa dokonali, 
prawdopodobnie malarze, pracujący ponad 
skarbcem. Siedmiu z nich uwięziono. Policja' 
zachowuje zupełną dyskrecję ce do wyniku 
przesłuchania aresztowanych. Krążą pogłoski 
o wysłaniu w sobotę zraoa kufra do Neapolu^ 
nadanego przez trzoch malarzy, pracujących 
w Bazylice. Ogółem uwięziono dotąd 23 osoby,)

W  niedzielę zrana przeniesiono pod siłiuf 
strażą pozostałe przedmioty ze skarbca Bazy*; 
liki do Pałacu Watykańskiego.

Niemcy dążą do rewizji traktatu
Paryż. (PAT.). „Le Temps44 stwierdza, że 

Niemcy w toku rokowań chcą wyzyskać na te­
renie, a nie chcą zawrzeć traktatu handlowego 
z Francją przed rozstrzygnięciem wielkich pro­
blematów politycznych, znajdujących się obec­
nie w zawieszeniu, a mianowicie przed ewa­
kuacją Zagłębia Ruhry i Kolonjl

Taktyka niemiecka, pisze dziennik, stoso­
wana przy rokowaniach handlowych, jest wy­
nikiem dążeń politycznych. Planują oni obecnie 
szeroką akcję na wielką skałę.

„Le Temps44 pisze: Jeżeli manifest ludow­
ców zgodny jest z zamiarami Stresemanna* to

należy stwierdzić, że rząd Rzeszy stara sfę 
sprowadzić sprawę paktu bezpieczeństwa na tow 
ren, na którym postawił ją dnia 9 lutego b. 
z uboczną myślą domagania się rewizji trakta­
tu wersalskiego, oraz zmiany swych granic 
wschodnich. Na końcu dziennik zaznacza, ża 
partji ludowej uda się byó może położyć kres 
kampanji nacjonalistów przeciw Stresemannowi 
oraz zapobiec w ten sposób kryzysowi mlui- 
sterjałnemiu, ale nie ułatwi zapewne rokowań1 
międzynarodowych, zmierzających do konso­
lidacji pokoju. '

Anglja przeciw •  O

Naprężenie doszło do punktu kulminacyjnego.

Odańsk prosi o wszczęcie rokowań
Gdańsk. (AW.).'' W odpowiedzi na notę pol- 

ską w sprawie zarządzeń wywozowych, senat 
w. miasta wystosował notę do ministra Strass- 
burgera, w której, jak donosi „Danziger Neuste 
Nachjrichten44, senat kieruje saę dobrą wolą doj­
ścia do porozumienia { mimo wymijająicego (?) 
stanowiska rządu polskiego, gotów jest wejść 
w wymianę zdań i rozpocząć pertraktacje 
w* sprawie postanowień. Senat kończy swoją 
notę stwierdzeniem, że gotów jest w tej chwili 
nawet do rokowań i prosi o wyznaczenie kon­
ferencji chociażby telefonicznie.

64 ntiljony ludności w Niemczech.
Berlin. (PAT.). Wynik spisu ludności według 

prowizorycznego obliczenia wynosi 62,500.009 
bez zagłębia Saary. Z zagłębiem Saa,ry liczba 
ludności wynosiłaby 63.500.000.

 o-----

Francja chce spłacić długi.
Paryż. (AW.) Na bankiecie wydanym z oka­

zji rocznicy niepodległości Stanów Zjednoczo­
nych' wygłosił Pa.mleve mowę oświadczając 
gotowość Francji płacenia swych długów. —  
Wskazał on jednak na konieczność zbadania i 
zdolności płatniczej Francji

 o—— |

Min. Skrzyński u Brianda.
Paryż. (PAT.) Minister Skrzyński był przy­

jęty wczoraj przez Brianda, z którym odbył 
dłuższą rozmowę.

oO p -™ ^

Londyn. (AW.) Dzienniki stwierdzają, iż 
między Anglją a Rosją doszło naprężenie [lo 
punktu kulminacyjnego, tak, że można spodzie­
wać się zerwania stosunków dyplomatycznych. 
Kwestja ta zadecydowaną będzie na posiedze­
niu gabinetu w piątek. Rząd brytyjski ma wy­
stosować pod adresem sowietów ostrzeżenie, 
domagając się zaprzestania wrogiej akcji 

Zerwanie stosunków dyplomatycznych nie 
oznaczałoby wojny, lecz byłoby powrotem do 
stanu, jaki panował przed uznaniem sowietów 
przez Anglję.

 o——

Dyplomacja angielska w kłopocie,
Nie chce ani ustąpić, aal dopuścić Japonji do 

zajęcia dominującego stanowiska.

Wiedeń (PAT.). „Neuo Freie Presśe44 donosi 
z Londynu: Zapowiedziana przez rząd amery­
kański nota w sprawie konfrencji, celem usu­
nięcia przywilejów eksterytorjalnych, oczeki­
wana jest z wielkim naprężeniem. Dyplomacja 
angielska znalazła się w bardzo drażliwej sy­
tuacji. Wskazują na to, źe przeprowadzenie 
propocyzyj amerykańskich mogłoby ;fayć uwa­
żane przez Chińczyków, jako ustępstwo mo­
carstw wobec gwałtów i pogróżek chińskich. 
Z drugiej strony należy jednak uwzględnić, źe 
jeżeli nie ustąpi się Chinom wówczas sytuacja

Zmiany w naszej dyplomacji?
W  związku z naezemi doniesieniami, iż pan 

Sfc. Kozicki obejmie w jesieni stanowisko am­
basadora przy dworze włoskim, twierdzi się 
w kołach politycznych, że nastąpi to w zwią­
zku z ogólnem r e v i r e m e n t  w naszej dy­
plomacji. P. August Zaleski zamienić ma Rzym 
na Tokio, gdzie p. Patek uczuwa jut nostalgję 
za krajem. Podobno i p. Alfred Chłapowski nie 
jest zachwycony Paryżem i chciałby znowu za­
jąć się cukrowniami poznańsldemi W związku 
z tymi nastrojami naszego ambasadora pary­
skiego mówi się, że min. Aleksander Skrzyński 
wezasie ostatnich wyjazdów tak bardzo Paryż 

polubił, iż gotów jest objąć urząd po panu 
Chłapowskim.

Ubytek walut w Banku Polskim.
Warszawa. (Telef. wł.). W drugiej dekadzie 

czerwca stwierdzono wzrost zapasu złota w Ban 
ku Polskim o 0.5 miijona złotych, ubytek wa­
lut o 7.2 miljonów. '

zaostrzy się do tego stopnia, iż jedynie’ pozo­
stanie dio zastosowania interwencja zbrojna. 
W takim /wypadku byłaby tylko Japcnja 
w możnośei przeprowadzenia skutecznej akcji
Atoli taka interwencja Japonji mogłaby do te-j 
go doprowadzić, że zajęłaby Ona dominujące' 
stanowisko w Chinach, a tej ewentualności
pragną uniknąć wszystkie mocarstwo. ■ •>’/

Nawe zaburzenia.
Wiedeń. (PAT.) Według doniesień z Ohirtg 

w Swatów plądrowano sklepy angielskie I ja­
pońskie. Angielski oficer policji nos tał ranny* 
Władze chińskie przypatrywały się zupełnie, 
obojętnie tym ekscesom. . y/

SOWIETY TROSKLIWIE OPIEKUJĄ SIĘ 
CHINAMI.

Moskwa. (PAT.) Cziczerin zaprotestował 
w nocie do angielskiego pełnomocnika w Mo­
skwie przeciwko aresztowaniu reprezentant^ 
syndykatu naftowego Unji Sowieckiej w Hong-* 
Kongu Dessera, którego władze angielskiej 
w Szanghaju wydały sądowi mieszanemu. Czi- 
czerfn uważą pismo, na podstawie którego 
Desser został aresztowany, za fałszywe. Oprócz 
tego Cziczerin domaga się umorzenia procesu 
przeciwko Desserowi, wypuszczenia go z wię- 
zienia, zastrzegając sobie przy tern prawo pio- 
tensyj odszkodowawczych.

W przededniu strajku poluegs.
Jak donosi „Gaz. Poranna44, całe szęregi 

wysłanników Związku zawód, robotników rol­
nych objeżdżają poszczególne folwarki w ib. Kró 
lestwie i zapisuje skłaniających się do strajku 
robotników, przyrzekając w zamian za. to mo­
żność bezpłatnego nabycia gruntów dworskiej 
Opornym grożą terrorem.

RZĄD WOBEC ZAPOWIEDZI.

Warszawa. (Telef. wł.). Ministrowie: rolni­
ctwa Janicki i Pracy i Opiek Społ. Sokal wraz

wiceministrem spraw wewnętrznych Olpiń- 
skiin, odbyli konferencję w sprawie zapowie, 
dzianego strajku rolnego.

-o—- 
wł.). 

RaczSlewiez z
Powrócił do War- 
podróży po obsza-

Warszawa. (Telef. 
sza wy min.
rach nawiedzonych kieską powodzi i zdał «pra- 
woj,danie premjerowi Grabskiemu.

Po południu odbyło się posiedzenie komite­
tu ratunliowego.




